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SproBi,o«.iuie\ fałszerstw Nowej Pressy. — 
ia acstwtewęgierskie. — Sprawa wschodnia; 

4*d trzech ministrów ; usposobienie pokojowe ; 
U^ycięstwo Turków. — Opozycja przeciw Bismar 
?°Wi w sejmie bawarskim. — Walka stronnictw w 
°*nańskiem. — Wysyłanie kozaków uralskich do 

"•‘fkestann.)

Systematyczne f a ł s z e  o p r z e b i e g a  
® b r a d s e j m u  n a s z e g o ,  o rozprawach je ­
go, głosowaniach itd., podawane w lwowskich 
falegramach urzędowego Biura korespondeucyj 
Jngo, które je dalej jako najszczerszą prawdę 
p ę d o w ą  roznosiło -? zmusiły nas zwrócić u- 

rządu i Biura na to szachrajstwo. Skutek 
fan był, że ju i w telegramie o posiedzeniu sej- 
®*U z dnia, w którym nasz odnośny numer się 
Pojawił, nie było fałszów, i w ogóle wierutne 
fałszerstwo ustało w telegramach Biura kore- 
kPondeneyjnego. Naturaluie, że Nowej Pressie — 
•fganowi rządu praskiego, który to rząd wszę- 
^*ie, na eałym świecie, to przez swoje organa 
ląd ow e, to przez zaprzedane mu dzienniki 
Iłześladuje Polaków do ostatniej krwi — takie 
Pozbawione zaprawy fałszerskiej telegramy o 
8ejmie naszym były nie na rękę. W ięc też ko­
respondent jej posyłał osobne telegramy, w któ­
rych już swemu kastowemu nałogowi sz&chraj- 
*twa puścił wodze bez opamiętania. To w te ­
legramach, to w listach sypały się kłamstwa — 
do których używano w najprzekrętuiejszy spo­
sób mów, zw łaszcza pp. Antoniewicza i Kowal­
skiego — tak bezczelne, tak gęste, że prosto­
wać ich w naszej gazecie było uiepodobień- 
*twem. Cóż np. powiedzieć na ów telegram, za­
pewniający, że na zarzuty p. Antoniewicza prze­
ciw zarządowi szpitalu lwowskiego, nikt nie u- 
taiał odpowiedzieć — gdy tymczasem sam p. 
Antoniewicz dodatkowo zabrał był głos, aby z 
kartki, na której miał spisaną litanię owych 
aarzntów, w końcu głośno odczytać, że w szyst­
kie te zarzuty okazały się fałszywemi!

Niestety, nikt nie poczuł się do obowiązku 
Urzędowego prostowania tych nikczemnych 
fałszów, na które my, znając prawdę, uśmie­
chem politowania lub pogardy pogląd&my, ale 
które jednak po świecie rozchodzą się jako pra­
wdy, i wielce nam szkodzą. Gdyby nam nie 
szkodziły, pewnie by ich nie rozgłaszano. Tak 
rozgłosił ów żydek, że sejm nasz, a raczej pol­
ska większość sejmowa, odmówiła wsparcia 
wszystkim  instytucjom ruskim, nawet scenie 
ruskiej!

Pojawiło się nareszcie Sprostowanie, ale
nie W Nowej Pressie, tylko we Prmdblacie, czy­
tywanym w sferze najwyższej. Szkoda, że i 
Nowej Pressy  nie zmuszono do ogłoszenia tego 
bardzo zajmującego dokumentu, który wystoso­
wany jest „przeciw bądżto mylaym, bądź jedno­
stronnym doniesieniom poniedziałkowego uume-
rn pewnego pisma wiedeńskiego", a opiewa:

 -------

„W Galicji mamy dwa stałe teatra polskie, 
w K rakow ie i we Lwowie, ostatni z operą. 
Prócz tego jest kilka scen koczujących, między 
temi i ruska. Otóż z funduszu krajowego otrzy­
mała scena krakowska 8.000 złr., lwowska dla 
opery 12.000 złr., a ze scen koczujących t y l ­
k o  r n s k a subwencję w sumie 3.000 złr., prze­
ciw której to subwencji właśnie R u s i u i gło 
sowali.

„ W y ł ą c z n i e  p o l s k i c h  stowarzyszeń  
nie ma w Galicji ani jednego. Z wyjątkiem ży­
dowskich, które tylko dla żydów, i kilku rus­
kich, które tylko dla Rusinów są założone, 
wszystkie inne stowarzyszenia zajmują się swe- 
mi celami, dla których są założone, bez żadne­
go względu na narodowość. Dla polskich prze­
to stowarzyszeń nawet nie można było uchwa­
lać żadnych suowencyj. Otrzymały subwencję: 
szpitale sióstr miłosierdzia, dom ubogich i s ie ­
rot w Krakowie, szpital dla dzieci we Lwowie, 
lwowskie Towarzystwo muzyczne, Towarzystwo 
tatrzańskie, zakłady głuchoniemych i ciemnych 
we Lwowie, Towarzystwo ogrodniczo-sadowni- 
cze i pszczelnicze, lwowskie zakłady gimnasty­
czne — razem 19.428 złr. W rzeczouem spra­
wozdaniu atoli powiedziano, że mnóstwo stowa­
rzyszeń polskich otrzymało subwencji w sumie 
około 20.000 złr., z ruskich zaś ani jedno nie 
otrzymało.

„Tak samo mylnem jest twierdzenie, jako 
by żaden ruski zakład szkolny nie otrzymał 
subwencji. Akademia nauk, szkoła sztuk pięk 
nycb, obie szkoły rolnicze, szkoła leśna, oba 
muzea przemysłowe, komisja fizjograficzna, 
przyszła szkoła weteryuarsKa — są to zakła­
dy, z których zarówno Polacy jak Rusini ko­
rzystają, i otrzymały one subwencję od sejmu. 
Prócz tego sejm nchwalił 396.517 złr. aa szko­
ły ludowe, z której to sumy Rusini — ponie­
waż istnieje o 500 szkół ludowych z ruskim ję 
zykiem wykładowym więcej, niż z polskim — 
daleko więcej biorą niż Polacy, p o m i m o  ż e 
lndność ruska zaledwo trochę więcej niż jedną 
trzecią część ogółu potrzeb funduszu krajowe­
go pokrywa.

„Prócz tego uchwalił sejm na cele oświa­
ty: Stypendia dla uczęszczających ua zagrani­
czne akademie rolnicze, leśne i weterynarskie; 
stypendja dla nczniów szkoły dublańskiej, szko­
ły leśnej itd. — wszystkie te stypendja b e z  
w z g l ę d u  na narodowość i wyznanie. Nadto 
rozdaje W ydział krajowy przeszło 500 stypen- 
djów, które są w s z y s t k i e  przez Polaków  
fundowane, uczniom b e z  w z g l ę d u  na naro­
dowość, gdyż akta fundacyjne wymagają tylko 
miejsca urodzenia w Galicji.

„Przy tej sposobności pozwolimy sobie 
sprostować pomyrki tegoż samego pisma w ar­
tykule o sejmie lwowskim, miauuwicie z powo­
du wniosku p. Kowalskiego, aby w dublańskiej 
szkole był język ruski jako wykładowy zapro­
wadzony. Powiedziano tam między innemi, że 
p. Kowalski na zarzut, iż niema żadnych pod­
ręczników rnskich do wykłada, odparł, iż mnó 
stwo istnieje dzieł ruskich, traktujących o roi
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NAD MODRYM DUNAJEM.
N o w e l l a

przez

B. Bolesławitę.
(Ciąg dalszy). *)

— Co to panu takiego jest? zapytał Pa-
schalski... czy niezdrów czy co? A cóż to bę­
dzie z tym wieczorem dzisiejszym, o którym 
słyszę. a ua który mnie pan, sługę swego, na­
wet prosić nie raczvl- , • , ,  ....

Szyderski ten głos obcy był Jabby aiumą
wodą na rozgorączkowanie i szal, w które p 
padł pan Eustachy. Ocncił się, oprzytomniał-

— W istocie — odezwał się odkaszluiąc 
dziś mi jest niedobrze. O Jakim pan ntóWSB 
wieczorze? — Żadnego u mnie dziś wieczora 
nie będzie... kilka osób dla narady w interesie 
familijnym, i po wszystkiem... Nie prosiłem pa­
na, bo to są rzeczy poufne... no — fam ilijne-

— Okazuje sie tedy, przerwał Paschalski 
z uśmiechem, że familia^ państwa daleko bar­
dziej rozrodzona jest, niż sądziłem... bo zapro­
szonych wielu i tak... różnych-

Z oznaką niecierpliwości, ale dosyć zręcz­
nie, odezwał sig pan Eustachy.

— Racz mnie pan uwolnić od tłumaczenia, 
nie cznję się do niego obowiązanym.

— Nie śmiałbym go żądać — rzekł Pa­
schalski kłaniając się...

1 wpatrując się w zmienioną twarz pana 
Eustachego, mruknął.

, “  .Istotnie panu być musi niedobrze.. je- 
8tes dziwnie zmieniony..,

Slomiński mimowolnie rzuciwszy okiem na 
zwierciadło, postrzegł zbladlą swą twarz, i ślą 
dy walki, którą odbył z sobą. Dłońmi obiema 
Potarł czoło i strząsnął się, a, jakby zapomina­
jąc o Paschalskim, padł milczący w krzesło.

Pan Izydor stał naprzeciw z jedną ręką 
N kieszeni i miną jakąś niemal protekcjonalną.

— Nie wiem, rzekł, ale mam przeczucie ja ­
kieś, że coś zajść musiało — nieprzyjemnego. 
^  idzialem przed chwilą, wracając tu z bliskiej 
Poczty — wychodzącą pannę Anielę, ze stryja- 
s*kiem Rżewskim... Oni tu u pana być musieli?

— A, byli — rzekł krótko i cicho pan Eu­
stachy.

— I cóż?
— No — i nic — oświadczyła mi panna 

Aniela, że wychodzi za młodego Rżewskiego...
. —  Al al zawołał Paschalski —  ten się u-

^ inąłl Proszę... a m y  podobno wszyscy ilu nas
•test, serdecznieśmy mu pomogli do tego... i stry- 
Jsszek Eustachy także...

*) Zobacz nr. 41, 42, 43, 44, 51, 52, 53,
u l ’ B9, ’ 6C’ 7 ° ’ 7 1 ’ 7 6 > 7 7 > 7 8 « 8 *‘,*6, 86, 90, 91, 93, 96, 97 i 100.

nictwie. Otóż mam przed sobą sprawozdanie u- 
rzędowe, w którem skonstatowane jest, że w 
języku ruskim istnieje jedna broszura o pszczel- 
nictwie, a jedna broszureczka o szczepieniu 
drzew owocowych, — co zaiste dla zakładów 
w średniej szkole rolniczej nie wystarcza."

Sprawozdanie urzędowe myli się co do licz­
by tych broszur i broszurek — jest ich więcej, 
choć nie wiele więcej jak p0 jednaj. Mają one 
zresztą zaledwo empiryczną, i to wątpliwą war­
tość, wobec dzisiejszego postępu nauki i prak­
tyki rolniczej.

Podana wczoraj wiadomość, w sprawie ro- 
k o w a ń p s t r o - w  ę ,g i e r s k i  c h z d. 29. 
zm., jakooy cesarz miał już przacl sobą naj 
ostateczuięjsze propozycje obu gabinetów, jest 
mylną, — telegram Pester Lloyda mówi tylko 
o propozycji gabinetu węgierskiego. Jakoż na­
zajutrz, d. 30. zm. odbyła się narada gabinetu 
austrjackiego, niezawodnie na żądanie cesarza. 
Według doniesienia z d. i. bm., któreśmy wczo 
raj w „Ost. Wiad.“ podali, sytuacja i tego 
dnia była niezmieniona, i ciągle wyglądano de 
cyzji korony.

Komicznem jest w tej sprawie arcypowa- 
ważnej, że we Wiedniu zamierzają centraliści 
już od czwartku zwołać zgromadzenie ludowe, 
które by uchwaliło rezolucję, któraby znowu 
wezwała wyborców we wszystkich wiedeńskich 
rajchsraiowych okręgach wyborczych, aby ci 
zasię wezwali swoich posłów iżby ci znowu 
wezwali swoich wyboiców 'na zgromadzenia 
wyborcze, na którychby każdemu z osobna po­
słowi kategorycznie zalecano, iżby nie zazwojjł 
na żadne większe obciążenie Austrii na r*ecz, 
Węgier. — Cytujemy dosłownie z P tuUuAe Z tg . 
z d. 28. zm. Dotąd ani słychać, ąpy t to  w 
istocie tą genialnie obmyślaną nprawą ząiął, 
lub też aby się Węgry nią przeraziły.

Trochę więcej powagi i wagi tkwi w groż^ 
bie Węgrów, że jeżeli Austija ni* poczyni na­
leżytych ustępstw, to oni założą na nowo To­
warzystwo ochronne „Houi“, afty »rqinpffać 
przemysł austrjacki. Po r. 1830, X-ŁE—- —J 
Węgrzech to stowarzyszenie, u
jem m e; celem jego było nie ’ kul  -
wyrobu austrjackiego, a używać tylko wyr- 
swojski. Nie można zaprzeczyć, że dało ono 
pierwszy silny popęd do dźwignięci* się fabryk 
we Węgrzech, ale drugiego celą tj wuinewu 
nia przemysłu austrjackiego nij dopięło. Au- 
strjacy wzięli się na sposób — aaczęli wyra­
biać towar lichszy, ale pod etykietą zagrani­
czną, i drożej go Węgrom sprzedawali-

Wczoraj podaliśmy z* inhami dziennikami 
wiadomość, ze P o r t a  p r o s i ł a  o b c e  mo  
c a r s t w a  o p o m o c ,  powołując się na prece­
dens 1849 r. w przytłumieniu powstania wę­
gierskiego przez Moskali. Powątpiewaliśmy o 
prawdziwości tego doniesienia i dla tego poda­
liśmy je z zastrzeżeniem. Jakoż późniejsza de­
pesza petersbargska przekonywa, że mieliśmy 
słuszność; depesza owa oświadcza, i i  P o r t a  

—  mmmeamm

z a ż ą d a ł a  od  m o c a r s t w  p o p a r c i a  n i e  
z b r o j n e g o  l e c z  m o r a l n e g o ,  aby prze­
szkodzić wspieraniu powstańców przez kraje 
sąsiednie.

Z Berlina zatelegrafowano do wszystkich 
dzienników, że dnia 12. maja odbędzie się 
t a m ż e  z j a z d  t r z e c h  c e s a r z y  w r a z  z 
o d n o ś n y m i  m i n i s t r a m i  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h .  Data tej ciekawej depeszy 
jest 30. kwietnia. Wiadomość jest nieprawdzi­
wą, bo wczorajszy nasz telegram, ju i później­
szy, noszący bowiem datę d. 1. maja, mówi 
tylko, i i  z powoda zamierzone) bytności cara 
w Berlinie, kr. Andrassy otrzymał zaproszenie 
na ten czas do stolicy cesarstwa niemieckiego; 
będzie więc to nie zj«zd cesarzy, leez mini­
strów cesarskich. Oczywiście głównym powo­
dem tego zj‘azdn i przedmiotem narad odno­
śnych będzie sprawa wschodnia. Od czasu je ­
dnak, jak zapowiedziano ta zjazd, do tej chwili 
sytuacja się zmieniła: z a p a n o w a ł o  b & r- 
d z i e  j p ok  o j o w e ą s  p o so bi  eni e ,  które 
się jeszcze więcej wzmogło wskutek świeżego 
z w y c i ę s t w a  T u r k ó w  n a d  p o w s t a ń ­
c a m i .  Polem walki był jak przedtem wąwóz 
Duga, bitwa trwała trzy dni. Szło oczywiście 

odsiecz Niksicza. Mukhtar basza w yn u zył z  
Gacka z siłami zn&czniejszemi (ilości walczą­
cych z obu stron żołnierzy, jakoteż bliższych 
szczegółów dotychczas nie wiemy.) Dla złu­
dzenia zaś powstańców, rozpoczął pozorny 
marsz ku Zubczy, a następnie nagle skierował 
się ka wąwozowi Duga. Powstańcy mieli do­
znać strasznej porażki.

Jeśli tak jest istotnie, to Porta nie zgodzi 
się w i •awięesefće broąi i stawiać będzie twar­
de warunki. A ponieważ jednocześnie dowiadu­
jemy się, iż snłtan wydał rozkaz do przerzuce­
nia nowego 3bt]taiętettego korpusu ua pole po­
wstania, wnosić więc można, że zechce jednym 
zamachem zakończyć rzecz całą. Webec tych 
pokojotrego znaczenia faktów maleje doniosłość 
n o w e g o  p r z e s i l e n i a  m i n i ^ t e r j a l n e -  

j f  o w B o  1 g  r a d z i e. Pp. Stewcza, Risticz 
i Grabce mieli być wezwani od księcia do zło­
żenia gabinetu. Być może, że to tylko wiado­
mość, rzucona na postracń zwycięzkim Turkom.

Sobotnie posiedzenie s e j m u  b a w a r ­
s k i e g o  było bardzo ciekawe dla nas, a w iel­
ce niemiłe dla ks. kanclerza niemieckiego. Obra­
dowano nad dwiema ważnemi sprawami: nad 
wnioskiem zwinięcia poselstw bawarskich za 
granicą i nad przelaniem kolei żelaznych na 
rząd państwa Niemieckiego. I tu i tain gwałto­
wną napotkał kanclerz opozycję. Niem&jąc bliż­
szych szczegółów, podajemy tylko dwie nastę­
pujące depesze.

Monachium d. 29. kwietnia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby niższej obradowano nad wnio­
skiem Rerza, względem zwinięcia poselstw  ba­
warskich poza granicami Niemiec. Herz moty­
wował swój wniosek, który nie narusza prawa 
korouy mianowania posłów. Lambert przema­
wia za wnioskiem; Jórg, Marąuardsen, Vólk i 
Schautz przeciw niemu. Minister Pfretzner o-

świadcczył, iż rząd nigdy nie przystanie na ten 
wniosek, lecz zastrzegł się energicznie przeciw 
zapatrywaniu się Jórga, jakoby posłowie b a­
warscy mieli być koutrolorami posłów cesar­
stwa Niemieckiego. Wniosek Herza upadł w g ło ­
sowaniu.

Monachium d. 29. kwietnia. Podczas obrad 
nad wnioskiem Herza, wszyscy mówcy liberalni 
oświadczyli się przeciw projektowi obięcia ko 
lei niemieckich przez rząd cesarski, mianowi 
cie Marqaardsen, Który rzekł, iż nie powoduje 
się nieufnością ku kierownikowi niemieckiej po­
lityki kolejowej, lecz niezaafauiem w rezulta­
ty zmian, jakieby ta ustawa sprowadziła. W szys­
cy jednak naęgrcy, Maręuardseu, Yiłlk, Schautz 
i Frankanbąrger nstrzęgli się, aby w taj spra­
wie, niewyjaśnionej jeszcze ostatecznie, mieli 
zajmować stanowisko już nacechowane.

Powiaty wielkopolskie zajmują się bardzo 
gorliwie wyborem delegatów na ogólny zjazd 
do Poznania, gdzie ma się odbyć narada nad 
projektem nowego regulaminu wyborczego. P o ­
daliśmy ten projekt w szpaltach naszej Gazety. 
P v ł c z « s  w y b o r ó w  w y w i ą z a ł a  s i ę  
w a l k a ,  która doprowadziła nawet do tego, 
że Zebranie wyborcze w Gnieźnie zostało roz­
wiązane. Stronnictwo, złożone przeważnie z du 
ćhowieństwa, a którego organem jest Kurjer 
Potncmski, widzi w nowym regulaminie zamach 
na autonomię powiatów iw  zapędzie swym, go- 
towo byłoby, wskrzesić dawne polskie liberum 
vtio. Na ^eb^raniu wyborczem w Gnieźnie, któ­
re odbywało się 24. zm., ks. dr. Wartenberg z 
całą zaWiriętąśeSą bronił zasady, że wybranemu 
delegatowi Walety dać dokładną instrukcję co 
do nająoęgo się', nchwalić regulaminu. Spodzie­
wamy «dę, ś« w najwyższym stopniu bezpra­
wne rozwiązanie zebrania wyborczego w L esz­
nie, z powodu, że wyborcy nie chcieli obrado­
wać po niemiecku, przyczyni się w znacznej 
mierze do zmniejszenia namiętności walczących 
stronnictw, które przecież wlasnem zachowa­
niem się nie zechcą dopomagać najezdcom rzą­
dzącym.

W y s e ł a n i e  k o z a k ó w  u r a l s k i c h  
na zaludnienie do Turkestanu nie ustaje. W ła­
śnie Uraisk. Obi. W ied. donoszą o niedawnem 
zaowu wysłaniu 40 kozaków, którzy w zeszło­
rocznym rokoszu brali udział.

Nekrolog sejmowy.
u.

Skreśliw szy w  pierwszym artykule 
upadek polityczny sejmu naszego w ogta- 
tniej kadencji, która zaczęła się  od energi­
cznego popierania rezolucji sejmowej, a 
skończyła na potulnem zachowaniu się  
wobec odbierania sejmowi najważniejszych  
praw, przejdziemy teraz do wewnętrznej

A więc to — pewna?
— Oświadczyła mi to!
— I  opieki juź nie będzie potrzebowała! 

rozśinial się Paschalski.,.
Proszę pana dobrodzieja, powiedzieć mi te­

raz. do czego się tu zdał rozum, polityka, stu ­
dia całego życia, przebiegłość... chytrość... i dy ­
plomacja?... J a  nie jestem wcale głupi, pan do­
brodziej tak  rozumnym bywałeś że mi się nie­
raz chciało uczyć od niego, no i hrabia Pan- 
ther, nie można powiedzieć żeby sprytnym nie 
byl..’. a wszyscyśmy ilu nas było... zwyciężeni 
zostali przez prostą sobie, Bogu ducha winną 
dziewczyninę...

Począł się śmiać... pan Eustachy nie mó­
wiąc nic w okno spoglądał, zdawał się w yra­
źnie chcieć skończyć rozmowę i pozbyć  ̂na trę­
ta ,  ale Paschalski znajdował przyjemność d rę ­
czyć go trochę, .

— Pan Dobrodziej wie, że P an ter sig żeni? 
Słowo daję. Chłop strzela, pan Bóg kulę uosi. 
S ta ra ł się o pannę, a dostaje wdowę, Baronowę 
Heller, osobę tak  wytrawną i doświadczoną, że 
potrafi go poprowadzić, gdzie zechce...

Szczęśliwy człowiek -  bo, proszę ja  paua. 
kobieta k tó ra przebyła wszystko. Skosztował* 
już wszystkiego, której się marcepany przeja­
dły musi być żoną w świecie n a jlep szą .. W 
dodatku już mu nie zestarzeje, je s t kunsztownie 
zrestaurow aną i wyem ahowaną, tak  że ząb 
czasu nadwerężyć jej już ,^e y  
Szczęśliwy, zaprawdę szczęśliwy ezlowRK, gdy 
ja — gdy mnie^— niepozostało teraz, jak zwio 
cić sig tam, gdzie krew  woła, ku córce ban­
k iera Rosenmayera! Idzie tylko o to,- ftaeny 
przed w ypłatą posagu nic zbankrutował... panna 
bardzo ładna... i bez-wyznaniowa jak  J*—

W idząc, że mu p. Eustachy nic nie odpo­
wiada, a nawet nie słucha, rozśmiał sig sucho, 
ukłonił, kapelusz włożył pa głowę, laskę na 
ramię, i wyszedł z wielkim szykiem .. poświ­
stując... _________

Panna Aniela szla oparta na rgku pana 
Augusta, milcząca i przybita, oczów nań pod­
nieść nie śmiejąc. P rzed jedną z kaw iarni, któ­
rych krzesła wystawione na" ulieg zapraszają 
przechodniów, znużona, słabym głosem popro­
siła o chwilę spoczynku... Nie było tu  nikogo 
prawie, pan August zrobi! miejsce, i kazał po­
dać wody, której zażądała.

— A, panie — rzekła patrząc w ziemię 
panna Aniela — co pan pomyślisz o mnie! W 
jakiem położeniu znalazłam się zmuszona bronić 
o jca ! Daruj mi p a n ! Rozpacz mi to podykto­
wała... Zaklinam  go, ani słowa o tein^ panu 
Eljaszowi... Pan znasz położenie moje... S traci­
łam głowę...

Pan August chwycił j ą  za rękę i J}’s% £ lo~ 
wg odkrywszy, pocałow ał w milczeniu, z po­
szanowaniem.

— Niech że sig pani uspokoi —- rzeki — 
ja  tylko pozwolę sobie powiedzieć jedno stowo, 
że to coś pani rzekła, gdyby się mogło sP1jłVV" 
dzić, jabym  do nóg jej upad! za mojego Jacz  v 
szezgscie dziękując, a za niego i siebie ręcząc, 
iż najczulszą opieką otoczylibyśmy jej ojca.

Lecz mech się pani nie lęka, abyśmy nad­
użyli jej położenia, abyśmy chcieli korzystać z 
niego. Masz pani przed sobą ludzi czystej my­
śli i sumienia...

A ! radź że mi pan co mam począć? co 
robić? jak  się bronić ? Co powiedzieć ojcu, aby 
go od tego wieczora odciągnąć, nie czyniąc mu 
przykrości, nie pobudzając rozdrażnienia ?

Pan August się zamyślił długo.
— Radziłem się doktora — rzek ł — mó­

wiliśmy z nim obszernie... I  on i doktor S .. są 
tego zdania że w chorobie podobnej z wielkim 
skutkiem użyć można oddziaływ ania sjjneg0 
przez rzeczywistość na fantazję... śmiem
pani powiedzieć, cośmy uradzili   lekarstw o
wyda się może nazbyt heroicznem, ale zba­
wiennym być może.

— Cóż to je s t  ? zapytała panna Yniela
— Masimy sie dopuścić kłam stw a mówił 

pan August. Trzeba skomponować telegramem, 
że u nich w Zerebach dwór, zabudowania sterty  
obory., słowem wszystko spłonęło. W yjazd na­
tychm iast okaże się koniecznością P o z w o l ic i e  
nam towarzyszyć sobie. J a  w drodze potrafl» 
pana Modesta zwolna do tego przygotować, bv 
mu odkryć prawdę całą. Sprzeciw ić się odw ie­
dzeniu brata w inny sposob, niepodobna, mogło 
by go to wyexagerować Strata znaczna zmusi 
go myśleć o sobie i wrócić do rzeczyw istości.

Pąnna Aniela nie zdaw ała się podzielać zda­
nia doradzcy, dziwnie jej ono brzm iało w uszach, 
lękała się, aby wiadomość q kJę3Ce „ie podzia­
łała  szkodliwie.

Opór jej wszakże był slaby, bo nie wiedziała 
co czynić a  najpuniejszem b y ło  myśl starego 
odciągnąć od zajęcia tym wieczorem, do którego 
sig z uiecierpliwem P* wygotowywał upragnie­
niem.

Po chwili spoczynku i dłuźszem jeszcze 
roztrząsaniu podanego przez pana A ugusta wnio­
sku, panna Aniela wstała, aby powrócić do do­
mu. Umówiono się, aby telegram zmyślony p rzy ­
szedł za pcirę godzin. P. August b ra ł na siebie 
wykonanie.

U drzwi domu na K artnernngu, do którego 
weszła panna Siemińska, August pożegnał ją  z 
zapewnieniem i dyskrecją względem synowca i 
najgorliwszej we wszystkiem pomocy.

Ojca zastała przechadzającego się wielkiemi 
krokami po salonie, i pól głosem rozmawiają­
cego z sobą samym. Twarz m iał zarumienioną, 
pałającą, oczy zaiskrzone. Dumną przybierając 
postawę, zdawał się szukać najwłaściwszych 
hetmańskiej dostojności ruchów i wyrazu. W ita­
jącą  go córkę pocałował w głowę.

— Gdzieżeś ty  tak  długo była?..
  Na przechadzce., odpowiedziała Aniela

z d e j m u j ą c  kapelusz, dałam się skusić słońcu, i 
majowemu powietrzu.

— A ! to bardzo dobrze — rzekł Słonimski, 
jakkolwiek n ie s p o k o jn y  byłem o ciebie — ale 
więcej jeszcze mam na sumieniu tw e zdrowie, 
gdy przykuta siedzisz przy pnie.

— Radabym już powrócić na wieś — szep­
nęła Aniela — to miasto..

— A sama przecie chciałaś jechać, nam a­
wiałaś mnie do podróży., rzekł Słomiński.

— Tęskno mi za wiosną naszą — i taka 
jestenr niespokojna.

— Czego ? o co ? spytał ojciec.
— Sama nie wiem doprawdy — radabym 

wrócić.
—  Otóż to tak z wami zawsze — odezwał 

się ojciec. Któż was zrozumie ? Na wsi wam sig 
chce miasta, a w mieście tgskuicie za wioską.

Ruszył ramionami stary.
(C. d. n.)

Polska, Sybir, Francja, '
przez

FELIKSA LEWICKIEGO.

(Ciąg dalszy .)

I I I .

„Dobrze jeszcze t o ,  ie  koledzy Bą.u

Na głównym gościńcu, przy wejścia do 
miasta trzy daże wznoszą się gm achy: etap. 
dom roboczy i zwyczajne więzienie. Każde mia­
sto moskiewskie od więzienia się zaczyna. Na 
przeciw mnrem obwiedzionego etapu, podłużny 
dom bez piąter ciągnie się po nad rzeczką; 
jest to arsenał.

Oddział nasz został przyprowadzony przgd 
dom roboczy. W ysoki trzy piętrowy, żółto ma­
lowany, jak wszystkie w Moskwie rządowe gma­
chy. Naprzeciw znowuż roboczego domu, znaj­
duje się O s t r ó g ,  więzienie ponure, smutno* 
zbudowane w kształcie ciężkiego zamczyaka. 
Przed nim plac, trawą zarosły, ua lew*’ długie 
budynki zwane koszarami, wzdłuż zaś idąc 
pierwszą szeroką ulicą, korpus kadetów, dom 
olbrzymi, zwany B a c h t i n a ,  w podał dom po­
dobny do poprzedniego, w którym się mieści 
pensja panien szlacheckich. Dalej znown plac, 
na nim cerkiew. Oto.jak wygląda OrM z wjaz­
du od strony Moskwy.

Gdyśmy się przed domem robót ukazali, 
przybiegł do nas kapitau, przyszły nasz nad­
zorca, szedł ku nam z uśmiechniętą twarzą i 
wołając z daleka:

— Byłem, byłem w Polsce, znam was, bę­
dzie nam dobrze razem.

— Kapitanie, zawołał Antoni, widząc we­
sołość starego, może kieliszek wódki pozwolicie 
na początek, aby zakropić znajomość,

— O, nie wolno, uiewolno, rzekł kapitan 
zgorszony. Stańcie, stańcie panowie pod linją 
w szeregu, trzeba was policzyć.

A zbliżywszy się do Antoniego dorzucił:
— Figlarzem musisz być, lubię takich, jak 

się nazywasz ?
— Alcybiades! krzyknąłem.
Antoni powtórzył to nazwisko przekręca­

jąc je niemiłosiernie, nie wiedząc sam dla cze­
go się tak miał nazywać.

Od tego czasu kapitan nasz nigdy inaczej

*) Zobacz nr. 259, 260, 261, 265, 266, 267. 
272, 273, 280, 282, 13, 14, 16, 20, 21, 22, 23.
?4, 26, 27, 34, 35, 36, 38, 56, 58, 5 9 , 86 i 88.

nie wołał na Antoniego i niechciał wierzyć, 
aby to nie było jego prawdziwe nizwisko.

Gdy wprowadzono nas do sal roboczego 
domn, znaleźliśmy tam mnóstwo kolegów z Mo 
dlina, z cytadeli w arszaw skiej, z Moskwy lab 
z innych więzień.

— Jesteśmy tu ua przyjacielskim grancie, 
rzekłem wchodząc.

Pierwsze i drugie piętro zapełnione było 
naszymi.

Liczba naszych była znaczna, było nas bo­
wiem ośmiuset a ciągle nowi towarzysze przy­
bywali. Dowiedzieliśmy sig od nich, ie  rząd 
moskiewski koncentrował polskich jeńców w 
Tule, Orle i Knrska w tym celn, ażeby nas n- 
żyć s wiosną nadejść mającą jako robotników 
przy budującej się kolei moskiewsko-odeskiej-

W kilka dni po przybyciu naszem odwie­
dził nas pułkownik Karłów, ten sam, z którym 
spotkaliśmy się na etapie w Bielowie. Kurłow 
był komendantem Orłowskiego garnizonu i za­
razem opiekunem naszym czyli p o p i e c z y- 
t i e l e m  po moskiewska. Rozpoczął ou pomię­
dzy nami pracę organizacyjną — tj. podzielił 
nas na dziesiątki. Każdy dziesiętnik był odpo­
wiedzialnym za członków swojej dziesiątki. W y­
znaczył kucharzy, piekarzy, gospodarzy, lecz 
te urzędy dostały się w ręce złoczyńców m o­
skiewskich, którzy znajdowali się w tym sa­
mym co i my gmachu, aczkolwiek od nas byli 
oddzieleni.

Takie urządzenie nie podobało się nam mo­
cno, wszakże nieobeznani z warunkami wię­
ziennego życia, patrzaliśmy milcząc na zapro­
wadzoną przez pułkownika organizację, nie mo­
gąc nic skutecznego przeciw niej przedsięwziąć. 
Podział na dziesiątki oddawał nas bezpośrednio 
na laskę każdego kaprysu pułkownika.

Pewnego dnia przybył do nas gubernator 
w stopniu generała, książę Lewaszew. Był to 
człowiek wysoki, młody jeszcze i przyjemnej 
powierzchowności. Rozmawiał z nami w bardzo 
grzeczny sposób, co nie mało nas dziwiło, przy­
zwyczajeni bowiem byliśmy oddawna do gru- 
biańskiej mowy naszych nadzorców.

— Co mogę dla was uczynić ? spytał się 
odchodząc.

Prosiliśmy go aby nam pozwolił w niedzie­
lę pójść na nabożeństwo do katolickiego ko­
ścioła.

— Na to pozwolić nie mogę, rzekł książę, 
albowiem i ja podległym jestem programowi 
postępowania z wami, ułożonemu przez władzę, 
lecz dopomogę wam do urządzenia tutaj w w ię­
zienia kaplicy.

— Prosimy zatem pana jenerała o książki, 
dodaliśmy.

— Jakiej treści ?
— Różnej, naukowe szczególniej byłyby 

nam pożądane.
— Bardzo dobrze, dodał, spiszcie katalog 

książek potrzebnych, a ja wam je sprowadzę 
Nadto urządzę tu dla was czytelnię, w której 
będą polskie dzienniki.

Ta wiadomość ucieszyła nas nadzwyczajnie 
i ula tego też podziękowaliśmy serdecznie gu ­
bernatorowi za jego dobroć dla nas. Pod okiem



cji społecznej. Ani sprawa szkolna, ani spra­
wa drogowa, ani sprawa bezpieczeństw a nie 
może być stanowczo uregulowaną, bez prze­
prowadzenia reformy gm innej, to jest bez 
utworzenia takiej gm iny, któraby obowiąz­
kom swym podołać m ogła A  sejm w osta t­
niej kadencji ani razu na serjo nie próbo­
w ał zabierać się do tej reformy. Nawet ta 
frakcja posłów, która reformy tej gorąco 
pragnie, przez sześć lat nie uczyniła pra­
wie ani kroku, aż dopiero w ostatniej sesji 
kilku krakowskich posłów  wniosło znany 
projekt krakowski, który i reformę ustawy  
gminnej zawiera. Cóż kiedy i ci posłowie  
na serjo tej sprawy nie brali, lecz uczynili 
to jedynie, any mieć jaki taki program do 
przyszłych wyborów.

A nie można było na serjo zabrać się  
do reformy gminnej w ostatniej kadencji z 
powodu niem ożliwości zupełnej przeprowa­
dzenia w sejmie podobnej ustawy. Św ięto  
jurey bowiem najprzeciwniejsi są tej refor­
mie; obawiają się utraty wpływu swego na 
lud, gdyby obszary dworskie połączono z 
gromadami w jedną gm inę, więc rozbudzili 
nieufność w łościan posłów do tej reformy, 
A między posłam i z własności większej, 
w iększość przeciwną jest także tej reformie, 
gdyż dzisiejszy rozdział obszaru dworskiego 
od gminy wydaje im się wygodniejszym, ża ­
dnych obowiązków nie nakładającym i o s ła ­
niającym ich od znaczniejszych prestacyj na 
drogi, szkoły i wydatki gminne.

Potrzebaby zmiany całej ordynacji wy- 
w ał W y d z ia ł k ra j. i komisje sejmowe, zanim borczej i zupełnie nowego składu sejmu, a- 
porzucono myśl odkupu przez kraj, lub też żeby w nim przeprowadzić można reformę 
pod gwarancją krajową, zanim w iększość ustawy gminnej na podstawie połączenia ob- 
sejmowa doszła  do przekonania, że najprost- szarów dworskich i gmin A zmiana ordy- 
szyni środkiem  odkupu będzie, pozostawić nacji wyborczej n:eda się  znowu przeprowa- 
p rop inację  na pewien przeciąg lat d o ty c h -1 dzić w dzisiejszym  sk ładzie sejmu. I w tem 
czasowym w łaścicielom , a pewien procent z leży głów na przyczyna niem ocy naszego

d zia ła ln o śc i sejmu na pola ustawodawstwa 
krajowego.

Siedm sesji sejmowych objęła ostatnia 
kadencja, a rezultatem głównym  tych sesji, 
by ła  ustaw a szko lna, ustawa hipoteczna i 
u staw a prop inacy jna. Zasadniczą doniosłość 
m ają ty lko  szkolna i propinacyjna.

Do uchwalenia ustaw y szkolnej potrze­
ba było  w pierw  nadzwyczajnej agitacji w 
ca łym  k ra ju , wywołanej i utrzymywanej 
przez Towarzystwo pedagogiczne. Ustawa 
ta  przynajm niej w części naprawiła złe, 
w y n ik a jące  z rozdziała  między gminą a 
obszarem  dworskim, gdyż przynajmniej n ie­
dobór funduszu szkolnego krajowego jak i 
okręgow ego ro z ło ży ła  porówno na w szyst­
kich opodatkow anych . Dopiero gdy obszar 
d w orsk i z g rom adą połączy się, czy to w 
m iejscowej gm inie czy w zbiorowej, będzie 
m ogło być zło zupełnie naprawione, a do 
u trzy m y w an ia  szko ły  ludowej przyczyniać 
się będą w szyscy m ieszkańcy gm iny, w edle  
op łacanego  podatku, co jedynie może być 
sp rą wiedliwem.

U su w a  piopiaacyjna zostawia wpra­
wdzie przez długie la ta  rzeczy w tym sa­
mym stan ie , ule ma przyuujmniej tę w ła śc i­
wość. iż d la  odkupu prawa propinacyjnego 
nie n a k ł a d a  żadnych  a żadnych ciężarów  
na kra j. A trzeba było la t  kilkanaście, aże­
by dojść do teg o  re zu lta tu . Tysiące pro­
jek tów  u k ład an o  w k ra ju , umieszczano w pi­
sm ach czasow ych lub drukowano osobno, kil­
k ad z iesią t wniesiono do sejmu, kilka wypraco-

dochodu propinacyjnego kazać im składać  
na amortyzację. Dwanaście sesji sejmowych, 
czyli dwanaście lat potrzeba było, ażeby  
sk łonić posłów do porzucenia swoich pro­
jektów  propiuacyjnych, (ile  bowiem było  
posłów w sejmie, ty le  było projektów, a 
każdy uważał swój za najlepszy,) a do przy­
jęcia uchwalonej ustawy.

Św iętojurcy jeszcze i teraz intrygują  
we W iedniu, ażeby ta ustawa nie mogła 
wejść w życie , chociaż już jest sankcjono­
waną. Gdyby im to się udało, to najgorszą 
przysługę wyśw iadczyliby ludowi, bo zn ie ­
sienie prawa propinacyjnego przeciągłoby  
się znowu o lat w iele, i nastąpićby mogło 
już jedynie na podstawie wykupu przez 
kraj cały.

Trzecia najważniejsza ustawa jest h ipo­
teczna, uchwalona w ramach ogólnej pań­
stwowej ustawy hipotecznej. Lat kilka, a 
może kilkanaście minie, nim ta ustawa b ę­
dzie przeprowadzoną. Przedew szystkiem  przy­
czyni się ona do ustalenia pojęć o w łasn o­
ści między ludem, do jej uszanowania, przy- 
tem podniesie wartość tej w łasności i kredyt.

W szystkie te trzy wymienione ustawy, 
a m ianowicie szkolna i hipoteczna, przyczy­
nią się znacznie do podniesienia interesów  
moralnych i materjalnych kraju, do jego or­
ganizacji społecznej.

A le sprawa reformy ustaw y gminnej 
jest nierównie jeszcze większej doniosłości, 
bo stanowi podstawę całej naszej organiza-

kraju.

Korespondencje „Gaz. ¥ a r .M

Z L ubelsk iego d. 12. kwietnia.
Święta nadchodzą, rodziny skupiają się, a- 

by wspólnie odetchnąć, rozweselić się, przez 
wzajemną wymianę myśli i życzeń natchnąć sią 
nową wiarą i nadzieją w lepszą przyszłość, i 
zaczerpnąć nowych sił do dalszej walki z losem 
i obowiązkami, które codziennie są cięższe....

U nas tu bieda niesłychana, ucisk i prze­
śladowanie dworów najwyraźniejsze, i wyraźna 
chęć doprowadzenia nas do tego, ażeby każdy, 
nie mogąc wytrzymać, rzucał ziemię, a następ­
nie, ażeby ta przechodziła, jeżeli nie na w ła­
sność, to co najmniej do rozporządzenia rządu 
Plan ten szatański ceraz jaśniej wykluwa się.
W tym roku np. jest przeszło 1.600 (mówię ty­
siąc sześć set) majątków ziemskich przez za­
rząd Towarzystwa ' kredytowego ziemskiego, 
któremu przewodniczy stopajka niemiecko mo­
skiewski, na sprzedaż wystawionych Piękna 
perspektywa dla właścicieli i dla kraju!... Jakjkiem u zaprzeczyli, 
przejdzie jeszcze w czyn. postanowienie utrzy 
mania sądów 'za opłatą z morgi, to mało wła 
sności folwarcznych wytrzyma te ciężary. Przy 
braku ludzi do pracy, i wyraźnej ich niechęci 
do dworów, która systematycznie jest z góry 
protegowaną, a nawet zaognianą, każdy jest 
wrogiem, i z umysłu źle robi, bo wie, że mu to 
ujdzie bezkarnie.

Co dalej ł nami będzie, trudno wiedzieć, 
bo dziś stan niewesoły, a przyszłość groźna...
Czyż chłopi mogą mieć jeszcze nienawiść do 
szlachty i dworów, i za co? Wszak zostali po

większej części kosztem tychże uwłaszczeni, 
usamowolnieni i wyemancypowani, czegóż chcą 
więcej?... W szak wyszli z pod opieki dworów, 
stali się pełnoletnimi, mieli złożyć egzamin doj­
rzałości, i jako nowa zdrowa warstwa społe­
czna mieli odrodzić i naprawić zgniliznę warstw 
wyższych!... I jakżeż się do tego biorą? Oto 
za pomocą próżniactwa, pijaństwa i utraty tego 
kawałka ziemi, który się ich zawsze trzymał 
w najgorszych czasach ucisku!... Na kimże po­
tem zech.ą pomsty poszukać? Na żydach i Mo­
skalach, z czem się już i dziś odzywać zaczy­
nają. Chociaż możn&by ich zapytać, po co do 
nich lezą?  Dlaczegóż to żyd może pożyczyć i 
chłopa wypędzić z gruntu, i czemuż to chłop 
nie ma tego rozumu, nie żeby żyda wypędził, 
ażeby się twardo przeciw jego pokusom uzbroił.

Z tego pokazuje się, iż pouimo wszelkich 
deklamacyj demagogów i ideologów, chłop ko 
niecznie potrzebuje widomej opieki. A w cóż 
tedy pójdzie owa wymarzona równość stanów ? 
Chłop, miejmy odwagę to raz otwarcie powie­
dzieć, głupi, nieuk, pijak, próżniak i utracjusz, 
trzeba nad nim koniecznie rozciągnąć prawną 
kuratelę, ażeby go z ziemi nie wywłaszczano. 
Żyd lichwiarz, kłamca, przeniewierca itd. po­
trzeba ciągle mieć go na baczności i być prze 
ciwko niemu uzbrojonym artykułami prawa, a- 
żeby powstrzymać w nim chęć oszustwa, gra­
bieży i złodziejstw a, potrzeba mu ciągle poka 
zywać kajdany i wrota krymiuału, ażeby go 
trochę w jego zapędach... spekulacyjnych po­
wstrzymywać!... Któż więc. będzie tym opieku­
nem i wykonawcą prawa ? Potrzeba znowu 
stworzyć nową, uprzywilejowaną warstwę i u 
żywotnić religię, ażeby skuteczuie działała na 
masy i była dla nich hamulcem. A więc po 
XVTII. wiekach zbliżamy się znowu muiej wię 
cej do takiej samej epoki, jaka była w czasie 
powstania chrystjanizmu, który w takich wa­
runkach społecznych jak dzisiejsze, okazał się 
koniecznym, niezbędnym i zbawiennym. Ale po 
trzeba tej nowej idei dać powagę i uiewzruszo- 
ność zasady, naukę, jej wymowę przekonywu­
jącą i siłę. Zdaje mi się jednakie, że obecnie 
nic z tego nie będzie, bo wobec uświęconej za­
sady panowania prawa pięści i rozbojów, na 
całych narodach dokonywanych, wszelka insty­
tucja, mająca słuszność, prawo, sprawiedliwość 
i moraluość na celu, byłaby rażącą i niedogo­
dną... Jakież to pod tym względem ciekawe 
przedstawiają nam widowiska Petersburg i 
Berlin !...

Co jest szczególnego w naszej epoce, to to, 
że żydzi, nauczeni smutnem wiekowem do 
świadczeniem, najsolidarniej na całym globie z 
sobą związani, świadomi celów, do których cier­
pliwe i wytrwale dążą i nieprzebierający w 
środkach, opanowawszy giełdę i dziennikar­
stwo, wszędzie rej wodzą i wykładają naukę., 
moralności i cn oty!... Jak można ubolewać nad 
ludźmi, których się wpierw do koszuli obdar­
ło ? A jednak i to jest pożyteczne, bo najja­
wniej okazuje, iż żydzi, wypuszczeni z pod 
hańbiącej obroży, coraz więcej demoralizują się 
i rzadko pomię Izy nimi jednostka potra­
fi się wznieść na wyżyny moralne! Jestem  
przekonany, że gdyby im trochę więcej popu­
ścić cugli, ouiby bardzo prędko przywrócili nie­
wolę w najhaniebniejszej formie, nr/ądziliby 
bardzo prędko publiczną sprzedaż ludzi, którą 
jak wiadomo, na wschodzie o ldawna się zaj­
mują...

Wstyd wyznać, że my, cośmy zuchwale i 
zaro/umiale zdeptali przeszłość i zamianowali 
się samą światłością i postępem, cośmy wszyst 

wleźliśmy w zaczarowane 
koło bez wyjścia! Potrzeba było na wstyd i 
hańbę naszą aż tego, ażeby taki Bismark pu 
blicznie przyznał, że lud dziczeje, a dla czego? 
Oto po prostu dla braku wszelkich podstaw 
moralnych w społeczeństwie, w którem nowe 
pokolenia nie mają dobrego przykłada. Bo i 
któż pytam na niego wpłynie, kto ma na to 
władzę? Czyż kapłani, ciągani po więzieniach i 
znaglani do wspólnej ze złoczyńcami pracy, 
mogą mieć jaką powagę 1 czy mogą skuteczuie 
skarcić złe ? Przełożonego nad sobą z moralną 
wyższością, któregoby lud szanował, jut niema,

Za to tenże lud boi się i szanuje mocniejszego 
od siebie, a to już człowiek pizewrotny, dziki 
którym rządzić najłatwiej i najdogodmej.

Po tem wszystkiem pytam was, guzie dziś 
nasza ojczyzna? W Poznańskiem Niemcy, w 
Galicji żydzi, a u nas Moskale tak się urzą­
dzają, że gdyby z lat kilkadziesiąt pogospoda 
rowali w ten sposób, jak dziś gospodarują, nie 
wieluby z nas pozostało , tem więcej, że chłopi 
z pobudek wrzekomo praktycznych, przyznać 
się do ojczyzny obawiają I

Z Izby sądowej.
Lwów  

Oszustwo. 
(C iąg  dalszy.)  

dwóch weksli

1. m a ja  1876 .

po 1000  zł.  wy-Co do owych 
łudzonych ś. p, K arolow i K ubickiem u, tłum aczył:  
się obaj oska rżen i  w śledztwie, ta k  M ąjeran ,  ja k  
i K ornm ann , że ju ż  daw niej pożyczali K ubickiem u 
różne kwoty, na k tóre  posiadali od niego weksle. 
Śp. K ubick i p rz y sz ed ł  do ni -h sam, zrob i ł  obra 
chunek, z a b ra ł  s ta re  weksle, dopożyczyt co brako 
w a lo  do 1000  zł. i w ystaw ił  im nowy weksel k a ­
żdem u na  1000  zł. Odnośuie z*ś co do wekslu na 
3 0 0  zl. i w spom nianych  d ek la rac j i ,  u tr zy m u ją  o b ­
winieni, że ten in te re s  zrobili do spółki.  Gdy u z y ­
skali ze sądu k ra jow ego we Lwowie n a k a zy  p ł a ­
tn icze  na 2000  zł.,  w t?dy  to miał p rzy jść  do nich 
śp. K ar l  Kubicki i prosić o cierpliwość. T a k  Ma- 
j e r a n  j a k  i K ornm ann  p rzyrzek l i  czekać c ierp liw ie  
na  zap łacen ie  tych długów, lecz pod w arunkiem , 
jeże li  się d tażn ik  zobowiąże dokum entem , że prócz 
p iz y z n a u y c h  sądow nie  6 ">0 je szcze  da lsze  12*'/,, aż 
do zupełnego  u iszczen ia  d ługu  płac ić  będzie . Na 
ten w arun ek  zgodzić się miat w edług  t łum aczen ia  
oskarżonych  śp. K ubick i,  je d n a k  znowu ze swojej 

^ ‘ s tro ny  żądał nowej poręki. Otóż w tedy  M ajeran  i 
K ornm ann mieli się złożyć i wypłacić śp. K u b ick ie ­
mu dwieście k i lk a d z ie s ią t  zl. , za  co o trzym al i  od 
niego a k c e p t  n a  3 0 0  zł.  i ż ąd ane  dwie d e k la r a c je  
co do p łacen ia  18 '’/ 0 sumy 2000  zł.

Obaj obwinieni tw ie rd zą  dalej ,  że śp . K aro l  
K nbick i p rzy  z a w ie ran ia  każdego z tych in te resów

G ab la  z n a jd a je  je s z c z e  po parc ie  w  teffl. J*6 
w ięzien ia  obw inionych w p iw iarn i S.
L ubaczow ie  opowiadał rau F e ib isch  Schibler,  i*  *** 
od H e rsc h a  R issa , iż is to tn ie  obw inieni ś. p. ■ 
ro la  K u b ick iego  w taki sposób oszukali.  Podejrzyj 
wa obwiuionych je szcze  ta  okoliczność, iż ćtrzl 
św iadkow ie podpisani n a  je d n e j  z owych dwśc*1 
dek la rac ji  o t re śc i  nmowy o p rocen ta ,  nic nie wi* 
dzą. P rz e m a w ia  p rzeciw  obwinionym je sz cze  i  ^  
że pozasądow uie sp raw ę  tę co do owych 2000 *'• 
zagodzil i  z o c z y w s tą  dla siebie s t r a t ą  —  j 6*® 
caiy in te re s  miał być rze te ln y  — albowiem w **' 
mian za  swe p ra w a  jn ż  za ia tab u low ane  p tz j ir  
w szy s tk iego  150 0  zł. od J a n a  K ubick iego  oj6*’ 
k tó ry  z nimi za pośredn ic tw em  ich pełnomocnik* 
S am uela  F  r  ii n k 1 a t a k ą  u g o d ę  w k an ce la t j i  ^r’ 
H ryszk iew ieza  zaw arł .  J a n  Kubicki,  ojciec, prij' 
muszony był do z a w a rc ia  tak ie j  ugody , gdyż  i**1 
s iał ua dobrach Łłudomierz zac iągnąć  pożyczką 
k tóre j  bez eks tabu lac j i  owych p re tens j i  MajeraB*  ̂
K ornm ann a  nie byłby nzyskał.

P ro k u ra to r ja  pańs tw a  osk a rża  tedy Herschl* 
M ajorana, k r a m a rz a  i ko lek tan ta  lo te ry jn ego  w L®' 
baczowie i A b rah am a  Korn m anna h a n d la r z a  seret* 
w Lubaczowie, iż dz ia ła jąc  w spólnie  p rzez  wpr*’ 
w adzen ie  w b łąd  ś. p. K a ro la  K ub ick iego ,  podst?' 
pne p rzed s taw ien ia  i czyny , n iem niej p rzez  w y * f  
skan ie  jeg o  niemocy umysłowej, -  dalej pr««* 
podstępne mamieuia, wyłudzili od n iego dw a ak<‘t>' 
p ta  po 1000 zł., jedeu ak cep t  na  3 0 0  zł i podpi' 
sy  na  dwóch d ek la rac jach ,  mo ą k tórych śp. K ard  
K ubicki zobowiązał się aż do u iszczen ia  długu pi*' 
oić 12 °/u w yżej,  j a k  to sąd iui p rzyzn a ł  —  dop*' 

ciii się zbrodni oszus tw a .
T o  j e s t  w krótkości z eb ran y f a k t  p ie rw szy .  

(C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— N a  b e n e f i s  p. S ew ery na  Z a m o j s k i * '  

g  o d an ą  będzie dziś w te a t rz e  k r .  S k a rb k a  „Z* 
p iękn a  żo na" ,  koinedja k tó ra  za p ierw szem  przed '  
s tawieniem  ogóluie się podobała.

—  Z p rz y c z y a  n ieza leżnych  od zarządu ,  p rzed '  
s taw ien ie  te a t ra ln e  połączone z koncertem  n a  do*

był zupełnie  p rz y  zdrow ych  zm ysłach ,  dowiedzieli | chód S to w arzyszen ia  p racy  kobiet , odbędzie się nl«
się ooi o je g o  ob łąkaa iu  dopiero  w tedy , g d y  go po 3. ale dopiero 5. b. m. w  sali  hotelu G eorge’a. A-
ra z  d rug i  do szp ita lu  oddano. 1 fisze obejm ują  szczegółowy p ro g ram  przedstaw ię-

O brona t a  nie zas ług u je  je d n a k  na  w ia rę ,  bo nia, my zaś p rzy po m in a jąc  o niem szanow nej pU-
niepodobna przypuścić ,  by w eksel M aje rana  n a  j bliczności, l iczym y na je j  chę tny  i g o rą  y  udział.

B ile tów  dostać  można w b in rze  S tow arzyszeni*1000  zł. i w ekse l  K ornm nn na  na  tak ąż  kwotę tym  
sam ym okolicznościom zaw d z ięcza ły  sw oją  e g z y ­
stencję ,  pomimo że jeden  o miesiąc  później od d ro ­
g iego  miał być wystaw iony. Św iadkow ie  zezna l i ,  że 
Karol K ubick i za ledwie pa rę  słów w yp o w ie ­
dzieć był w s tan ie  —  n a ty ch m ia s t  potem  w pada ł < 
w zadumę, s ta w ia ł  oczy w słup, plótł u iedorze-  1 
czności, za tem  nie mógł robić ob rachunków  i ukła- i 
dać dek la rac ji .  P on iew aż  ś. p. K aro l  K ub ick i nie 
po trzebow ał p ien iędzy ,  gd yż  nie prow adził  g o s p o -1 
d a rs tw a ,  ani też na swoję osobę żad n y c h  nie czy I 
nił w ydatków , więc t rnd no  uw ierzyć ,  aby  tenże  o- 
t r z y m a w sa y  w k w ie tn ia  p u rę  s e t  zł. , j u ż  w m a rc u j  
znowu parę  s e t  zł. p o trzebow ał ,  zw ła sz cza  że u i k t 1 
z licznych świadków tych  p ien iędzy  n n iego nie j 
widział.

Podp isan ie  owych dek la rac j i  w edług  t łn inecze-  
nia sam ych  obwinionych miało K aro low i K u b ic k ie ­
mu zapew nić  zwłokę w dom aganiu  się ca łkow itego  
dłngn. D a k la rac je  te m ają  da tę  18. m aja  1868  r.,  j 
a p rze c ież  w tym sam ym dniu w chodzą do sądn j 
lw owskiego podauia  tak  M a je rana  j a k  i K o rs m a n n a  
o io tabu lac ję  eg ze k u cy jn ą  sum w ekslow ych ,  tud z ie ż  
o eg zekucy jne  za jęc ie  ru c h o m o ść  śp. K a ro la  K u ­
b ickiego. Prócz teg o  p o p ad a ją  obwinieni w Inźne 
sprzecznośc i ze sobą. Ś ledz tw o  s tw ierdz iło  je sz cze  
b liższe  podejrzen ia ,  k tó re  winę o skarżonych  ja s n o  
w y k azu ją .  I  ta k  zez n a ł  Mi-ilech Gobel, p rze łożony  
iarae lick ie j  gm iny  w Lubaczow ie ,  Że g l y  pew nego  
ra zu  z obwinionymi razem  n a  j a r m a r k  j e . h a ł ,  obaj 
się p rzed  nim do popełnionego na  śp. K a ro la  K u ­
bickim o szus tw a  przyzna li ,  podając  że za  k i lk a n a ­
ście reńsk ich  o trzym ali  od tego w a r ja t a  weksle na 
2000  zl., p r z y tz e m  ubolewali nad swoją n ie z r ę ­
cznością ,  gdyż  j a k  mówili m ożna było u niego za-  
robić 10 do 20 ty s ię -y  zł. Z eznanie  to Mejlecha

ry nek  n r .  10 I .  p ię tro .  W  k s ięg a rn ia ch  pp. Wild* 
i GnDrynowicza i w cukiern i R o th lan dera .

—  P r z y  ulicy G ródeckie j ,  powyżej k o sza r  ar* 
ty ie ry jsk ich  b udu ją  dwie kamienice, zburzono więś 
chodnik kamienuy, a nie  zaim prow izow ano bod«j 
d rew n ianeg o .  W  innych  m i a s u e h ,  g d y b y  się coś 
podobnego s ta ło  z a sy s tu w a ao b y  budewę —  u na* 
trzeb a  zaw sze  zn iew alać  dopiero u rz ą d  badow ni '  
c zy ,—  do p rz e ta rc ia  sobie oczu.

Nu Nowym Świecie w ybudowano po praw ej 
s t ron ie  tro toar ,  po lewej zaś  s tron ie  nie m a żadne­
go chodnika, a  co go rsze ,  nie ma chodników w po­
p rzek  drogi, Ci więe, k tó .z y b y  się chcie li dos tać  * 
lew ego  chodnika  na praw y, m uszą  w czasie  s ło t ­
nym brnąć w błocie. Czy ta rzecz  ta k ż e  nie w p a­
dła w oko nrzędow i b ud ow niczem u?

—  W ydzia ł  ocbotn. * t r aży  ogniowej „Sokół" w« 
Lwowie z ap ra sza  szanow nych  członków honorowych 
i w sp ie ra jący ch  T o w arzy s tw o  do ła sk aw eg o  udziału 
w śorocznem nabożeństwie Jo  iw. F iog jaoa  w ko­
ściele OO. K iru im itów , n i  k tó re  korpus  s t r a ż y  w y ­
stąpi dnia  4. b. oj. o g i lz. 6. z r au *  * kapelą  
s t ra ż ack ą .

—  J  .k wiadomo, każde; zimy w yw osi za rząd  
m ias ta  śn ieg  i lód na pj»c Misjonarski,  obok nowej 
ta n d e ty  i każd e j  wiosny s te rcz y  tam nad Pełtw ią  
ogrom na gó ra  U go  w ywozu, k tó ra  w n e t  także  po­
k ry t ą  zo s ta je  śmieciem i błotem, bo i to w to aamo 
miejsce w ywożą Z czasem g ru b a  w a rs tw a  nowego 
nawozu spraw ia , że śn ieg  ów i ló d  leży  p rzez  całe 
lato, od jed n e j  zimy do d rug ie j .  G dybyż je szcze  
tylko tyło było w tem złego ! —  lecz co więcej, 
lód przepo jony  w szelk iego rodza ju  n ieczystościami 
już z wiosną zac z y n a ją  b rać  nie tylko n zynkaree

takiego opiekuna, wierzyliśmy, iż nadeszła dla dobną do kwitnącej rzeczypospolitej, zamknię-
nas epoka znośniejszego życia w więzieniu.

Książę Lewaszew był człowiekiem, pełnym 
taktu i delikatności. Potrafił zawsze, w ró­
żnych zostając okolicznościach tak się posta­
wić, iż nie chybi! honorowi i z godnością speł­
niał powierzone urn zadanie, bardzo trudne w 
niektórych razach. Rozumny i prawy, pokazał 
nam nieraz, że mieliśmy do czynienia z czło­
wiekiem serca. Był prawdziwym pośrednikiem 
pomiędzy nami a rządem, postępując zawsze 
wielką delikatnością, która cechuje człowieka 
dobrze wychowanego.

Z pr&wdziwem też uczuciem wdzięczności 
posyłamy mu w tem piśmie słowa podziękowa­
nia i uznania jego szlachetności. Mógł być ty­
ranem, okazał się opiekunem; mógł być sędzią, 
w pewnym wypadku, o którym wspomuiemy 
dalej, i to sędzią surowym, katem nawet, a o 
kazał się wyrozumiałym naczelnikiem i ludz­
kim zwierzchnikiem, pomimo surowych, z góry 
mu przez rząd narzuconych instrukcji. Czyżby 
Moskwa straciła na swej potędze i wpływie, 
gdyby posiadała więcej podobnych jemu dostoj 
ników ? Gdyby ich było więcej, moglibyśmy po­
wiedzieć, że w naszem nieszczęściu spotkaliś­
my u nieprzyjaciół ludzi, tymczasem przy całej 
naszej bezstronności, wyrzec tego nie możemy. 
Lewaszewoivie byli wyjątkami, a wszyscy inni 
dzicy, okrutni satrapi, którzy tylko wzmogli na­
szą nienawiść do caratu.

Wkrótce po przybyciu naszem do Orła 
liczba Polaków uwięzionych tu doszła do ty­
siąca. Codziennie dwustu z nas szło do robót 
miejskich i to na ochotników za małe wyna- 
giodzenie. Wszelkie w gmachu naszym roboty 
były nam dozwolone, urządzono stolarnię, szln- 
sarnię, blacharnię itp. warsztaty. W nich pra­
cowali warszawscy rękodzielnicy, prawdziwi 
bohaterowie naszego powstania, a najlepsi pra 
eownioy w świecie. Każdy prowadził tu swoje 
rzemiosło, dostawał obstaluuki z miasta, tak, 
że ten gmach, przeznaczony na więzienie, ten 
dom karny stał się domem pracy, zarobku i z 
tego powodu znośniejszego bytu.

Gubernator zachęcał naszych rzemieślni­
ków, i używał ich wszędzie, gdzie się tylko po­
trzeba nadarzyła. Naraził tym sposobem sobie 
mieszkańców miasta, którzy krzyczeć poczęli, 
iż więźniowie robią im wielką konkurencję, na­
si bowiem, nie myśląc o zrobienia majątków, 
mogli wyroby swoje za tańsze sprzedawać pie­
niądze. Z tego powodu rzemieślnicy miasta pe­
wnego razu podali skargę do gubernatora, wzy­
wając go, aby zabronił Polakom pracować dla 
mieszkańców Gubernator odrzekł deputacji:

— Róbcie tak dobrze jak oni, to i wy znaj­
dziecie zarobek.

Gubernator protegował rzemiosło i sztukę, 
nie kładł więc tamy naszej pracy, powoli też 
ntworzyliśmy kolonię rzemieślniczą polską, po-

tej w marach wiezienia. 
Pułkownik tylko Kurłow bruździł w całej

tej sprawie, i przeszkadzał na każdym kroku. 
Naprzód chciał, aby wszystko było jak u nie­
go w batalionie, następnie, chcąc być za nadto 
energicznym, wpadał ustawicznie w najgłupszą 
przesadę. Gdzie można było łagodnie rzecz prze 
prowadzić, szedł z pięścią podniesioną, z gbn 
rowatem słowem, po „maskowskomu", narażając 
się na śmieszność. Cierpieliśmy też nie mało pod 
jego ciężkim, sołdackim butem. Z każdym dniem 
większe przeciwko niemo rosło rozdrażnienie, 
które tem mocniej wybnchnęło, im dłużej i s il­
niej było tłumione,

Przypadek, będący często najlepszą pobud­
ką, posłużył nam nadspodziewanie.

(C. d. n.)

Różności.
* Les Pru^siens en  A llem agn e, (P rusacy  

W  N iem czech) p a r  T isso t,  I r e  volnme etc . (C. d.)
— „A g d z ie ś  się zna jd u ją ,  zap y ta łem , t e  n a d ­

zw y cza jn e  sk ład y  prow izj i  z roku z e sz łeg o ?
—  „ T a m , odrzek ł młody k a p ra l ,  w  sk aża jąc  o- 

g rom ny  bud yn ek ,  d ługi j a k  ca ła  ulica. Są tam  
je»zcze  i p iw nice, ro z c iąg a jące  się pod ca łą  cyta  
delą. Tem  z a k o m e rw o w a n e m  mięsem i k ie łbasam i,  
znajd t t jącem i się w  tych  sk ład ach ,  m ożna wyżywić 
18 k orp usó w  arm ii  p rzez  t r z y  miesiące. Umowy 
p rzy tem  są  z a w a r te  z h an d la rz a m i bydła, k tó rzy  
m uszą  pod su ro w ą  odpow iedzia lnością  i k a r ą  pje 
n ię in ą  bardzo  w ysoką,  być za w sz e  gotowi. “

N apróżno szukałem w zrokiem  dwóch gmachów: 
będących n iegdyś wespół z k a te d r ą  ozdobą Mognn 
cji, M ar t in sbu rga ,  re zy d en c j i  feu d a ln e j  a rcy b isk u  
pów, i gmachu zg ro m a d z en ia  k up ieck iego .  D w ie  te 
pam iątk i ,  i ię g a ją c e  epoki bardzo  oddalonej,  zn i­
szczono „ze  względów n ż y tk a  publicznego. “ Pocie­
szono m ieszkańców  Moguncji po te j  s t r a c ie  p o s ta ­
w ien iem  koszarów  wojskow ych, k tó ry ch  aż ośm n a ­
l iczy łem  nowo w ybudow anych . P rzed  r. 1866 ko­
sz a ry  b iałe  na leża ły  do A u s tr j i ,  a czerw one do P rus .

W śród  rozmów z p rzew odnik iem  i m y ś l i , n a ­
suw ający ch  mi pomimo woli p rzy k re  w spom nienia ,  
n ag le  odgłos bębnów  p rz e rw a ł  p an u jąc ą  do koła 
nas ciszę. Mój p rzew odn ik  nczynił g w a łtow ne  p o ru ­
szen ie  i r z e k ł :

—  „Maszę p o w racać  do k w a te ry .“
Zeszliśm y z wysokości wieży i w yszedłem  z 

t a k ą  sam ą  ła tw o śc ią  s  for tecy , j a k  do niej p o p rz e ­
dnio w szedłem .

C z te ry  b a i t jo u y ,  zas łan ia jące  E ig e ls te in ,  zow ią  
s i ę : G erm an icn s ,  D rnsus, T a c i t  i A la rm e .  W p i ę t ­
n a s ty m  w iek a  pomieszczono na tej w ysokie j w ieży  
mnóstwo złoconych żołędzi,  a ty m  sposobem p rzy  
zachodzie s łońca  w całem  mieście odbijały  się p ro ­
mienie ziute ! Z tąd  nazw a „Z ło ta  M oguncja" .  I  dziś

j ą  tak  n azy w a ją ,  Jecz bardz ie j  z p rz y c z y n y  ke- 
lorn wina.

I z b a  h e sk a  poszła  w ślad  za  księciem B ism ar  
k icm w k w es t j i .  wojny re l ig i jne j  i w o tow ala  takie  
nchw ały , k tó re  nic do ż y czen ia  nie pozostaw iały  w 
B erlin ie .

S em in ar jam  te ż ,  k tórem  zaw iadu je  kanonik 
M e n f a n g , o d z n acza jący  się umysłem wysoko wy 
kształconym , ma być w kró tce  zam knię te .  Atoli 
p rześ ladow an ie  p ow iększa  tylko p rz y w iązan ie  Mo- 
guncczyków  do swojej w iary. Z ap y ta jc ie  ich tylko 
j a k  myślą obchodzić u roczystość  zw y c ięs tw a  pod 
Sedanem ? Odpowiedzą wam silnym giosi m, p ły n ą  
cym z w ew nętrznego  p r z e k o n a n i a : „Nasz a rcy pa-
s te rz  n a u czy ł  nas, że ta  uroczystość j e s t  an ti -re li-  
g ijną ,  an t i -ka to l icką ,  i  że nam °*e należy się do 
niej łączyć. J e s te ś m y  i będziemy mQ posłuszni. W  
rokn zeszłym  wiela z naszych  w ystąp iło  z czarnem i 
chorągw iam i na  zn ak  żałoby, inni znów w oknach 
m ieszkań  nmieścill pokw itow ania  z opła ty  kontry- 
bucyj.  W  tym roku uroczys tość  p rzesz ła  n ie p o s t r z e ­
żenie, n ik t  o niej n a w e t  mówić się nie ośmielił“ .

Od czasu , j a k  m iliardy obrócono na  fortece i 
reformy wojskowe, m ieszkańcy  Moguncji nie mani­
fe s tu ją  się jo ż  tak  ja w a ie  z n iechęcią  do F ran c j i .  
P a ry ż a n ia  może ju ż  śmiało, zab łądz iw szy  w lab i­
rync ie  c iasnych  nliczek, py tać  o drogę, k tó rą  mu 
w skażą  bez z a g ro żen ia  k ijem . Masset, mówiąc o 
Niemczech, tak  aię odzyw a do m ieszkańców  Mo­
gunc ji  :

„S i voas o&bliez vo tre  h is to i re ,
Vos jen n es  filles, su rem en t ,
Out mienx gardó  notre  m em oire . . . .u

(Jeś l i  zapom inacie  o swej h is torj i ,  w asze  mło­
de córki pewno lepiej zachow ały  nas w pam ięc i .)

W  życ ia  rodzinnem  o b jaw ia ją  się u sp oso b ie ­
nia sy m p a ty czne  d la  F ra n cu zó w . T a k  na p rzy k ład  
u w aża ją  sobie z a  p raw dz iw y  z a sz c z y t ,  g dy  k tó ra  
rodzina po s iad a  w e te ran a ,  k tó ry  służy ł pod Napo 
leouem I . ,  i p okazu ją  w tenczas  j a k  re l ikw ię  medal 
św. Heleny. N igdz ie  ich tyle nie ma co w Mo­
guncji.

Pew ien  p is a rz  niemiecki, ba rdzo  g o rą cy  G e r ­
manin, J a l j a s z  W eber ,  tak  p isa ł  o Moguncji w roka  
1 8 3 0 :  „M oguncja  dz is ie jsza  nie j e s t  to s t a r a  Mo 
g a n c ja ,  lecz nie m ożna z a  złe uw ażać m ieszkań ­
com, Że p ragnęl iby  zostać F ra n c u z a m i.  Rzecz ade- 
r z a ją c a ,  ja k  prędko ję z y k  f rancu sk i  zyska ł obywa­
te ls tw o  u m ie szcza ń s tw a  m oganckiego .

P rzep ęd z i łem , powiada dalej au to r ,  całe popo- 
ładn ie  i w ieczór  w ogrodzie  Palmowym; co F ra n k  
fu r t  pos iada  na jp ięk n ie jszeg o ,  to  W ilhelm a S tu t t-  
g a rd zk ieg o ,  a  co n a jc iekaw szeg o ,  to t e a t r  W agn era  
w B a y r e u e i e , ozdobiony g łow ą księcia  B ism arka ,  
n a  k tóre j  pow iew ają  h is to ry czne  trzy  włosy. P r z y ­
b y w a ją  ciekaw i z R oss j i ,  A ng lji  i A m eryki,  ażeby 
tu te js ze  enda sz tuk i zobaczyć, a n aw e t trafia  się od 
czasu  do czasu ,  że  k toś  p rz y je żd ża  w tym  sam ym 
solu i z B erlina .  W y s ta w c ie  sobie tę  p raw dz iw ą  
ziemię ob iecaną z b ram am i F ra n k fu r tu  h ebra jsk iego ,  
k ra in ą  endów, gdzie  laska  p o z łac an a  now oczesnych

Mojżeszów, w ydobyw a z wody perły  p raw dziw e, 
bog ac tw a  nies łychane. T a  la s k a  czarod z ie jska  za ­
mieniła  chatk i ,  dawniej Ubogie nad s trum ien iem  
wzniesione , w pałace ozdobne, o toczone ogrodam i 
wspaniałemi, u rządzone na wzór ogrodów sm ym eń  
s k i c h , indyjsk ich  lub tu reckich . Kiedy się tam 
wchodzi,  n a s t ręc za  się py tan ie :  czy  na jaw ie  jestem , 
czy m a r z ę ?  Zosta jesz  tam dlngo w zachw ycen iu  i 
j e s te ś  ta k  upojony dziełami sztuki,  że zapom inasz 
nawet.. ,  zg ad a i jc ie  o czem ? —  oto o ję zy k u  n ie­
mieckim, k tó ry  s łyszysz  ze w szystk ich  s t ro  i. T rz e  
baby do ta k ieg o  harm onijnego  pe jza żu  koniecznie  
odpow iednie jszego języ ka ,  to Jes t  j ę z y k a  h rinonij 
nego, język a ,  k tórym  mówili na  p rzyk ład  bogowie, 
gdy pod p rzeb ran iem  ziem skiem , p rzypom iaającem  
n aszą  operę kom iczną, raczy li  schodzić  na  ziemię, 
ażeby  łudzić s łabe śm ierte ln iczk i.  B oha te rk i ,  k tóre 
dzis iaj w snkniach  z ogrom nemi f i ib a n am i i o g o ­
nami p rzec h a d z a ją  się po ateack, w ydających  weń 
b a lsam iczną ,  na b rz eg a ch  tych mały h je z io r  bły­
szczących ,  j a k  drogocenna kam ienie ,  jak o ś  nie mają 
mioy, m alującej żal wielki po tych p i ę k n y c h  cza­
sach  m etam orfozy mitologicznoj, chociaż dz is -e jsze  
łabędzie  z wąsaini i brodami unoszą  się ty lko po 
nad gm acham i giełdowem i. P rz y p a t rz y  wszy się oby­
w a t e l k o m  f r a a k f a r t s h i m ,  wyznać muszę o twarcie, 
że pos iada ją  pew ne wdzięki, k tó rem i z achw yca ją  i 
pobyt w tym ra jn  ziem skim uprzy jem nia ją .  Pobyw ­
szy  czas  dłuższy w tej ziemi ob iecan e j ,  nab iera  
się na jdok ładn ie jszego  w yobrażenia  o obycza jach  
cnotliwej G erm anji .  Mówią n iektórzy o Niemkach, 
że m ają  usposobiea ie  w ysoko-poetyezne. Może to 
być p raw d ą ,  lecz j a  widzę ich takiem i, jak iem i są  
w r z e c z y w is to ś c i ; pracow ite  i sen tym enta lne ,  nie 
dbałe  i żywe, omdlałe i burzliwe, i-iają w sobie coś 
tak iego ,  co p rzypom ina  je d n y m  razem  boginie, a 
innym tan ce rk i  indyjskie  ; budowa icb j e s t  m iesza ­
niną  pokarm u z napojem, a ich włosy c za rn e  lub 
j a s u e  sp ada ją  j a k  k a sk a d a  uperfum ow ana po rnar- 
mnrowyeh ramionach. T r z e b a  je  widzieć przy  pię 
knym zachodzie Błońea, w tym ogrodzie  c za ro dz ie j­
skim, ja k  c iągną wielkie ogoay sw ych  suk ien  a t l a ­
sowych lob aksam itnych .  Każdy w ystaw ić  sobie 
■nasi, że zna jdu je  się na dw orze  K leopa try ,  lub na 
ta ra sach  pa łaca  Semiramidy. SiadDrn Bobie pod pe- 
■■ystylem re r ta u ra c j i ,  zbudowanej w s ty la  włoskim i 
p rzy pa try w a łem  się w szystk im  tym pięknym kobiet­
kom w zros ta  w ysm ukłego i p roporc jonalnego, p r z e ­
chodzącym naokoło wodospada i t rzy m ający m  w a ­
chlarze, któremi umieją  z kok ie te r ją  maaewrować. 
Motyle, motylki i motyleczki kręci ły  się w około 
nich, a one s tósow nie do ich wartości o b d a rz a ły  
hołdowników w zrokiem  muiej lab więcej p r z y c h y l ­
nym. D źwięki muzyki po ryw ające j  napełn i ły  nagle  
pow ie trze ,  wychodząc z sąs iedniego  b ioska. Zada 
wałem sobie  z a p y ta n ie  na  serjo , czy to czasem nie 
Offenbacha o rk ie s t r a  przeniosła  się do k ra iny ,  pi 
wem płynące j,  gdy  rap to w n ie  zostałem obadzony  z 
zadam y  ogrom ną i ciężką  ła p ą  n iem iecką,  k tó r a  
do tknęła  mojego ram ienia .

(C iąg  da lszy  na s t . )

“S k ła d k i na nagrobek K aro la  R u p re c k ta  
w P a ry ż u .  Uczcić pamięć zas łużonego  i znakom i­
tego  c h a ra k te r a  cz łow ieka  , j e s t  obowiązkiem
w sp ó ło b y w a te l i  , bo j a k  m ó w i C ice ro  „C zeić  j e s t
nag rod ą  cnoty ."  Wiadomo, że śp. Karol R u p re c h t  
za życia  swego posiadał wysoki sza c u n e k  u swych 
w spółw ygnaóców  i licznych przyjació ł ,  za  cnoty, j a ­
kich p rzy k ła d u  szukać  ch ba  u s ta ro ży tn y c h .

Po o trzym anem  zleceniu, aby  się za jąć  z b ie r a ­
niem sk ładek  Qa postawienie  sk rom nego  n ag ro bk a ,  
pokazało się, że  możni odmówili sw e g o  udzia łu  w 
sk ładce, n leg a jąc  podszep tom  naszych fa ry zeuszów , 
k tórzy  nie chcie li aby  c z ło n k o w i r z ą d n  narodow ego  
s taw ian o  nagrobek ,  sami więc ty lko nbodzy 1 mniej 
zamożni, pospieszyli * da tkam i k tó ry ch  l ie tę  ta  z a ­
łączam .

P re z e s  szkoły batin io ls lue j  dr.  G ałęzow ski 
p r z y c z y n i ł  się dawniej do ak ład a i  z n a czn ie jszą  su ­
mą. Za s ta ran iem  pan a  O korsk iego  ekonoma szkoły  
batio io lsk ie j  podpisali:

P  Sienkiewicz 5 f r . ( Rnbuch pro feso r  50  c., 
k s  J .  J a ń s k i  5 fr . ,  ks. K w ia tko w sk i  2 fr . p. A - 
uord 5 fr .,  J .  K. 2 fr . ,  L. K. 5. A . P luciński 2 , 
Ohorski 2, K. G ałęzow ski 1, K azakiew icz 2 ,  A. 
S tęp ińsk i 5, K ozikowski 1, W . G asz to w t 5, St. 
Za lew sk i 5 0  c., H Żychoń 5 f r . .  R. J .  5 0  c., p a n ­
na  E r n e s t  T ó ie w e n  1 fr . ,  St.  T ó le y e a  1, Alfons 
Szoulz 1. V, O strow sk i 25 c., K ossakow ski 25, 
G u tze i t  2 fr .,  D uczek  2, W ysocki (Żaczek) 2, W. 
Grochowski 1, Zienkiewicz 2 , Ł em pick i 1 , J .  G a ­
łęzowski 5, D o m arack i  1, Kollypajło 20, U. K o -  
siotowski 5, Z agórsk i  2 f r .  razem  95 fr .

W j .zytelni polskiej podpisali: S iwiński E d w a r d  
5 fr .,  N a b ie l ik  L udwik 5, P aw łow sk i  G u s taw  5,
G regorow icz  K az im ie rz  1, R e t t e l  1, 
w ery  1, M azurkiewicz Win. 2, ks.

D ybow sk i Ksa- 
Hodniski 1, k*-

K az im ierz  Zuliuski 1, D rewnow ski 2 , Żakow ski i r ~ 
ty le rz y s ta  50  c,, D z iem bow ski 50  F iree k i  50, Sie- 
wrymowicz 50, B ie law ski 50, Paszkow sk i 1 ■Fr-» L .  
F ro m rieh  l ,  N iedżw i8cki 1, S tan is ław ski 50  c., 
M artynow ski 50, Morawski A dam  50, Chmara 2 fr . ,  
Z an iew sk i  1, N ieznany  1, R ysak  1 fr .

W  księga ro i  p an a  W łady s ław a  Mickiewicza 
podpisali ks. R om an W ilcayński 20  t r . ,  \Vł. Mjc. 
kiewicz 3, J ó z e f  Mickiewicz 1 fr .  50  c.( R e t te l  L e ­
o nard  1 fr . ,  K ossakowski 50  c- > Białkowski 50, 
G ier i tz  50 ,  C h adz ińsk i 50 ,  Łowicki 50  , K uaacho- 
wicz 50, B. S ta rzew sk i  50, S taw ińsk i 50, Pańkow- 
ski 50, H o ra  B en ed y k t  50, Ł apk iew icz  50 , R ó ­
życki 25, Sweykowski 2 f r . , F r .  25 c., Wysocki 
Leopold 25. Szm idel ł  fr . ,  ChocieBzyński 50  c. , 
Z ab ieha  1 fr .,  Dopoff 25 c., Doroszkiewicz 25, Er- 
n e s ty a a  3 fr .,  razem  52 fr . 75 cen t

N a  ręce  J .  R a s te y k i  z ło z y l i ; J ó z e f  R as te y -
ko 10 fr . ,  F a u c h e r  20, P an i  K am ińsk a  15,
k a p i ta n  Sawicki 5 fr. R azem  5 0  fran kó w .

Ogółem sk ładka na n ag ro b e k  w P a ry ż u  wyno­
si 219  fr . 75 c., które p rzesy łam  do Monachium. 

P ary ż  dnia 6 . kwietnia 1876.

Ks. Roman Wilczyński.



2* ęlwale , kle t a k i e  izeż n lcy  do ok ład an ia  m ięsa .  
^ r a c k B y więc n:> to uw agę miejskiego nadzoru  
'Oitaikggo I szkodliw ej dla zdrowia mieszkańców  

tej na leżałoby j a k  na jrych le j  p rzeszkod z ić .  
, "7  Skoro R a d a  m ie jsk a  nkończy  raz  sprawy 

le tn ieg o ,  k tó ra  w lecze  się od 8 miesięcy — 
° 'poeanie się badow a tego te a t rn .  L e c z  g dy  ta  
Woka y, z a ła tw ien ia  p rośby  dotąd t rw a ,  tak  że 
°*pocałw szy  budowę, t rnan o  będzie ,  ażeb y  ju ż  te- 

?° l a t a  p rz e d s ta w ie n ia  w nim daw ać  można, więc 
frak c ja  te a t rn ,  n a b y ła  cyrk , aby  go przerob ić  na 
®*tr le tn i  i tym czasowo w  tym bndynkn  tego  la ta  

frceda taw ian ia  daw ać zam ie rza .
**— S p r o s t o w a n i e .  W ogłoszonym w nn- 

**®r se 8 9 ty m  Gazety Narodoioej sp isie  da tków , na 
ł t  *#cz kuchni indowej ofiarowanych, z a sz ła  omyika

* oznaczenia  kwoty p rzez  pan ią  T o m naek  niszczo- 
k tó ra  nie 1 zł. lecz 10 zł. złożyła.

~~ P ię k n e  dzieło n ap isan e  p rzez  S te fana  Busz 
Ryńskiego p. t. „A m ery ka  i E u r o p a 11 d la n czcze - 
^  s tu le tn ie j  ro czn icy  n iepodległości am ery k ań sk ie j
* Wydane w K rak o w ie  p rzez  k s ięg a rn ię  A. D y g a  
•ińskiego, a u to r  p rzes ła ł  k ilku  dygu ita rzom  Stanów  
jednoczonych ,  a między nimi i p rezydou tow i re-  
Publiki je n e ra ło w i  G ran tow i w p rz ep y sz n ie  opraw nym  
•Szemplarzn z n a p is e m :  „Iu m em ory of tho H uud 
f*tb A u n i r e r s a ry  of te  U nited  S ta te s . "  O bdarzeni 
>*zyjęli podarek  w dzięeznem  sercem , je n e r a ł  zaś 
j^fant, w ystosował do au to ra  b a rd z o  u prze jm e po- 
“Siękow&nie w liście u rzędow ym. P rzek ład  dzieła  
&*na B aszczy ńsk iego  na ję z y k  ang ie lsk i  j n i  się 
f°zpoczął i w kró tce  ma być drukow anym .

—  U pow ażnien i je s te śm y  do oznajm ien ia ,  Że p. 
^ a sp a ro k ,  c. k. s t a ro s ta  w R adkach ,  k tó reg o  dzieło 
uZbiór u s ta w  administracyjnych** w łaśnie  p ra s ę  o- 
N żc iło  w drugieni, pomnożouem i p opraw nem  w y­
daniu, celem u ła tw ien ia  jeg o  n abyc ia  ze z w a la ,  aby 
^P> p. t.  c. k. u rzędnicy , p rze łożen i  obszarów  
dworskich, członkowie rad  pow ia tow ych  i n a c z e l ­
n y  gmin, sp łaca l i  cenę tego dz ie ła ,  w ynoszącą  
12 z lr .  w a iećc in  miesięcznych r a ta c h  po 2 z łr .  
Wal, au s t r .

Gdy pożyteczność  wspomnionego „Z b io rą"  po- 
W»zech«ie zo s ta ła  uzn aną ,  n s l e iy  się spodziewać, 
^  o rg a n a  wyżej wymienione, a mianowicie nowo 
Wybrane zw ierzchności gm in , nie o m ieszka ją  ko- 
**ystać z u ła tw ionego sposobu n abyc ia  ta k  ceune- 
ko dzieła ,  a to tem  rych le j ,  że p. K a s p a re k  p rz y ­
p a l  to  u ła tw ien ie  ty lko  tym  nabywcom, k tó rzy  się 
0 to  p n e d  końcem m a ja  b. r .  do niego zg łoszą .

■—  Oddział T o w a rz .  pedagog, w S tan is ław ow ie  
frzys la ł  adm in is tr .  Gaz. Nar. 5 zł. na p om nik  śp. 
Goszczyńskiego.

—  M ają te k  P o m o r z a n y ,  w Złoczowskiem 
jeszcze  p rz e z  króla  Sobieskiego sp rzedany  P ró s z y ń ­
skim, i  w tej rodzinie aż do tąd  zos ta jący ,  p rz e ­
szedł n a  w łasność  S tan is ław a  hr. Potockiego z 
B rzeżan .

  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Złożono d.
30. k w ie tn ia  w policji 34  dokumentów znalez ionych  
ńa ulicy 1 odnoszących się do sp raw  O zjasza  Sza- 
Piry, r a b in a  w Czortkowie. W łaścic ie l  może odebrać  
je w e. k  policji. — D. 30. kw ie tn ia  rano  vr ko 
ściele k a te d ra ln y m  w yciągn ą ł  ktoś z k ieszen i Marji 
Łnszkiewlczowej,  akusze rce  z Sanoka, p u g ila res  
■kórzaay kolom  broszow ego. W  p ug ila re s ie  było 6 
t ł ,  w banknotach  dwa cw ancygiery  i 9 dz ie s ią ta -  
ków. Po de jrzen ie  k radz ieży  pada  n a  mężczyznę 
Wysokiego w zrostn  w lichom nbran in .  —  Koaicn- 
d an t  tu te js z e j  pływalni wojskowej doniósł dn ia  1 . 
m aja  rano  c. k. po lic ji ,  że na pow ierzchni s taw u 
Pe łczyńsk iego  koło pompy spos trzeżono  zwłoki n ie ­
znanego  człowieka. W ydobyto  z wody topielca, i 
poznano w  nim do ro żk a rza  Ig n a c e g o  Rogowskiego 
z ulicy Zborowskiego. K apelusz  Rogowskiego z n a ­
leziono p ływ ając y  na acawie ja s z c z e  d. 17. z. m. 
lecz tego sam ego dnia nie zdołano odszukać jeg o  
*wlok w wodzie, jakko lw iek  słnsznem było p rz y p u ­
szczenie, Że w zam ia rze  samobójczym rzneił się do 
stawa. P isa liśm y  jn ż  o jeg o  zagadkow em  zniknięcia 
— dziś ta jem nica  się w yjaśn i ła .  — D n ia  22. k w ie ­
tn ia  w Miknlińcacb, w powiecie T arn op o lsk im  pół­
toraroczne dziecko K aro la  Misiewicza wpadło w 
Wodę i w sk u tek  tego życ ie  postradało . D ochodze­
nie sądowe j e s t  w tokn. — J a n  B u łk a  z Hreho 
f owa, z&robnik, p racn jąc  w gorzeln i  Ż uraw skie j ,  w 
powiecie R oha tyń sk im  dnia  17. kw ie tn ia  w padł do 
w rzące j  t r a n y ,  a  labo n a ty c h m ia s t  zo s ta ł  w y c ią ­
gn ię ty ,  po dw nduiowych cierp ien iach  zakończył ży ­
cie w sk u te k  pop arzen ia .  Z  dochodzenia  okazało 
•ię ,  że p rzyczyną  w ypadkn  było wadliwe urządzę- 

b ra ż a m i,  mianowicie b rak  poręczy przy  niej, a 
Wina t n g o  ciężyć ma na  d z ie rżaw cy  gorzelni, B er ls  
N ag e lb srg n ,  p rzec iw  k tó r sm n  w ytoczono śledztwo 
•ądowe.

N agłą  śm ie rc ią  zakończy ł  życie dnia  12 kw ie ­
tn i a  k raw iec  J ę d r z e j  S z a b e r  z Haczowa. B awiąc

&a robocie w Milczy, w powiecie Sanockim, ta c h o  
row ał i p rzyw iez iony  do domn nm arr w Kilka go­
dzin. Co do p rz y c z y n y  nagłej śm ierc i  S z nb era  z a ­
rządzono dochodzenie sądowe, ile że zachodzą  po­
szlaki zbrodni. — Dnia 22. kw ie tn ia  podczas ro ­
boty o k “ło sp ławu d rzew a na C ze iem oszu  w Żabiu , 
w powiecie Kossowskim utonęli Danyło G otycz  z 
K rzyw orów ui i U lasy j K owalczuk  z Jas ien iów *  
Górnego. W  celu zbadania  p rzy czyn y  tego w y pad ­
ku zarządzono  dochodzenie karne .

—  M ianowania W a r m i i .  P odpułkow nikam i 
m ianowani m ajo row ie : Gwido hr. D nbsky-T rzebo  
myslie nadl. ,  p rz y  sz tab ie  je n e ra ln y m  i a d jn ta n t  
p rzyb oczn y  JC W . a rcyk s ięc ia  A lb rech ta ,  z p o z o s ta ­
niem na dotychczasowej p o sadz ie ;  H e n ry k  Pelikan 
p rz y  pnlkn p iechoty  nr'. 3 0 ;  Ju l in sz  G ers tenk on i  
przy  pnłkn p iechoty nr. 4 5 ;  W łady s ław  Motasz 
A h o -R a sz to k a  p rzy  pu łkn  piechoty  nr. 55  ; W ale -  
r jan  t r .  K a p r i  z pu łku  p iechoty  nr. 24  p rzy  p u ł ­
kn piechoty  nr. G3 ; Adolf M ierzyńsk i z pn łku  p i e ­
choty nr.  35 przy  przy  pnłkn piechoty ur.  4 4 ;  J u ­
liusz K on ja  z pulkn p iechoty  n r  45 p rzy  pulkn 
piechoty nr. 5 6 ;  G ustaw  Thom s przy  pnlkn pie­
choty nr.  2 0 ;  W ac ław  C hris t ian  przy  pułku piech. 
nr. 1 0 ;  W ac ław  K ocziezka F re ib e rg sw a l l  z pnlku 
piech. nr.  12 p rzy  pułku piech. nr. 55 ; J a n  Della- 
T o r re  z pułku piech. nr.  77 p rzy  pn lku  pioch. nr. 
10 ;  Adolf R iedel z pulkn piech. ur.  15 p rzy  puiku 
pie^h. nr. 0 5 ;  W ac ław  br. F e s t e t i t s  T o ina ,  nad 
liczbowy p rzy  pu lkn  ntanów nr. 13, a d jn ta n t  p r z y ­
boczny JC W .,  p rzydz ie lony  do słnżby J C W .  arcy- 
księcia  Rudolfa ,  z pozostaniom w tej słnżbie i Otto 
br G ag e rn  p rzy  pułku uiauów nr. 1. D la  m ajora  
H en ry k a  hr.  Ludolfa przy  pułku piecli. nr.  58  z a ­
strzeżono  stopień podpułkownika.

Majorami m ianowani k ap i tanow ie  i ro tm is t rze  
I .  k la s y :  Maksymilian Catinelli ze Rztabii j e n e r a l -  
nego, -poddyrekt&r urzędu m ap we Lwowie, z p o ­
zostan iem  na do tychczasowej posadzie  i L ndw ik  
B adsti iber  z p u łku  p iechoty  nr. 75 p rzy  pn tkn  p. 
nr. 77. D la  k ap i tan a  I. k lasy  Adolfa M ikkessic  z 
pułku piechoty  nr.  45 zas t rzeżon o  s top ień  m a jo ia  
m ianując  go za razem  kom endantem  16. batalionu 
s trze lców .

K om dn dau tam i pułków m ianowani pułkownicy 
komeudauci r e z e rw :  Karol H oessler  z pn tkn  pie 
uhoty nr. 58 i W iktor M atzak O t te u b u rg  z pnłku 
p iechoty  nr. 11 p rzy  pnłkn pioch. nr.  77.

—  Cesarz ndzielit pogorzelcom  w Olszanicy, 
w powiecie Jaw o ro w sk im ,  w sparc ie  w kwocie 
80  złr .

—  Nowa stacja telegraficzna z og ran iczo ­
ną  służbą dz ienną  o tw a r tą  została  dla pow szechnego  
nży tkn  z dniem 28. kw ie tn ia  w Przew orsku .

— Członkami Rady pow iatow ej P ilznień
s k i e j  z g ru p y  w iększych  posiadłości w ybran i dnia  
24. kw ie tn ia  pp. Mieczysław B obrow aiek i,  w ła ś c i ­
ciel dóbr J a w o rz a  Górnego i L u d w ik  Midowicz 
n o ta r jnsz  w B rzostku .  Członkiem .R ady  pow iatow ej 
N iskiej z g ru p y  w iększych posiadłości w yb rany  
dnia 23. k w ie tn ia  p. Domiuik A czkiew icz , p rze ło ­
żony obszarów  dworskich  w Woli Z arezyck ie j .

—  Członkiem  R ady  pow iatow ej lw ow skiej z 
g rupy  gmin w ie jsk ich  w yb rany  został d. 21 . k w ie ­
tn ia  T eodor  Car, ro ln ik  i wójt z P odbereżec .

—  Śluby, w  K rako w ie  odhyło się w os ta tu im  
czasie  kilka ślubów, k tó re  tu  z a n o tu jem y : m iano­
wicie zeszłego czw artk u  odbył się w koście le  na 
P iasku  ślub p. L udo m ira  B enedyk tow icza ,  m a la rza ,  
z panną  Marją Ska lską ; w sobotę w koście le  św. 
A nay  p. Hipolita  L ip ińsk iego , m a la rz a ,  z p an n ą  
Teodozją S ta t t le rów ną; pannę młodą prow adzil i  od 
o ł ta rza  J a n  M atejko i p. A braham ew iez ,  j a k o  s t a ­
ros ta ;  tegoż sam ego  dn ia  odbył się w kościele N. 
Marji P a n n y  ślub h r .  M ieczysław a R e ja  z p a n n ą  
Jó ze fą  b r .  K o no pczanką .

-—  N a < l w ó r n »  w k w ie tn ia  b. r .  (N ieco o p o ­
życzkach  głodowych.) Podobno i nasz  p o w ia t  zo s ta ł  
Wliczony w poczet tych, k tó rym  g łodow ą pożyczkę  
ndziela  państwo i k ra j ,  lecz czy słusznie ,  o tem 
niech mówią fa k ta .  N ajp rzód  ra d z ib y śm y  wiedzieć 
k tóre  to gminy zostały  n nas tak  głodem do tk n ię ­
te, żeby aż k ra j  cały i pań s tw o  w pomoc sp ieszyć  
m usiało? bo że niektóre  po jed yń cze  familie c ie rp ią  
n iedo s ta tek  a n a w e t  nędzę, to się dziać może i 
dzieje w czasach  ua jb a rd z ie j  u rodza jnych .  W iem y  
tylko, że niema handlu , że w łaśc ic ie le  dla b raku  
kn pea  nie mogą korzys tn ie  sp ien iężać  swoje pro­
duktu, że choć przednów ek, zboże poniczemn, że 
sp row ad zana  z da lek ich  s t ron  do nas  knknrndza  
po 5 zł. , kartofle po 2 zł. z a  korzec, że  n aw e t  
siano w samem mieście sp rz e d a ją  włościanie po 3 
do 7 zł. z a  farę .  Ale w iemy także , że robotnik 
bardzo drog i i t rudny  do najęc ia ,  że jn ż  te raz  l i ­
chy ro b o tn ik  po 40  c. i więcej z a  dzień  b ierze, 
inacze j  robić nie chce, że całemi se tkam i wyeho 
dzą  na robotę za  g ran icę ,  ra c z e j  w ynajm ują  się

n& robotę, ale wziąwszy znaczną zaliczkę albo wca- Za 100 kilogram, prosa — *—  do — *— zł.
it  nie idą, albo z roboty nciekają, nie troszcząc J Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Za 100 kilogram
się weale o zwrot pieniędzy i wynagrodzenie szko- grochn od 7* — do 10*50'zł. 
dy, że takie osznstwa są na porządku  dziennym,' Za 100 kilogram , soczewicy — ■—  do —*— zł
że dem oralizacja  i p ijań s tw o  n naszego  lndn w ie j­
skiego w p ro g re sy jn y m  s topnin  się mnoży, że r ó ­
żnego  rodza jn  b an k i  i z a k ła d y  kredytowe, ogromne 
snmy rozdały  między tu te js zy ch  włościan, Że żydzi 
i lichwiaże z ak n p n ją  od włościan g ru n ta  w bankach 
zas taw ione  za  op ła tą  niedopłaconych r a t  bankowych, 
że w yw łaszczenie  p ra w ie  połowy gruntów w kró tce  
nas tąp ić  mnsi, & to tem pew nie j,  Że panowie de 
pn tow anl,  w szys tk ie  w ładze , korporac je  i sejm na 
wet, p rzem yśliw a ją  ty lko nad tem, jak b y  temu In ­
dowi schlebiać i p rzy jść  mu w pomoc pożyczkami 
choćby pod pozorem glodn, k iedy o głodzie mowy 
n aw et  być nie może, a ty lko  lenistwo, p ijaństw o i 
dem ora lizac ja  p rzechodząca  w yobraźnię  się rozgniez- 
dża, i tem sposobem się w sp ie ra ,  —  do czego do­
prowadzi tak ie  postępowauie, aż s traszno  pom y­
śleć. Gdyby to jeszcze  tą  p ożyczką  głodową p rz y ­
chodzono w pomoc w iększym  właścicielom chowu 
bydła, k tórzy  z b ra k n  r ą k  roboczych paszę roku 
zeszłego nie w porę zeb ra l i  i znaczne n ad zw y cza j­
ne w ydatk i na  dozim owanie  in w en ta rza  ioboczego 
ponieść zmuszeni byli , m ia łoby to dobrą ekonomi­
czną s tronę  za sobą zw łaszcza ,  że ci właściciele 
dla zas to ju  hand la  w każdym  k ie runku  i ogólnego 
b ra k u  k ap ita łu ,  wielki niedobór m ają  podatki opła­
cać i robo tn ika  przep łacać  m uszą ; ale gdzie tam , o- 
pieknnów dla w iększych g osp o d a rs tw  niema, n iech  
p rzep ad a ją  i m ają tk i  ich w l ichw iarsk ie  i cudzo­
ziemców ręce  przechodzą , tyle pozornie  pokazać 
przed światom, że się dba  o lad, k tó ry  o t r z y m a n ą  
pomoc głodową zan iesie  n a ty ch m ias t  p rzep ić  do 
karczm y a zarab iać  nie pójdzie i znowu w yglądać 
zaczuie ,  czy uie n ad a rzy  się sposobność nową po­
życzkę zaciągnąć . Dzieci do szkoły  nie wyszie, by 
się broń Boże czego n ieaa u czy ły ,  ba w tedy k ra j  
ani państw o ich nie wspomoże i nie będą się mo 
gl* zas łan iać  swoją g łu p o tą  j a k  ich ojcowie te ra z  
cbętnie czynią .

N asz  pow iat o t rz y m a ł  ju ż  przed dwoma la ty  
pożyczkę głodową w kwocie 5 0 .0 0 0  zł.,  z k tó re j  
R ada  powiatowa ro zd a ła  3 0 .0 0 0  na 8 p rocen t ,  zaś 
z 20.000  zł.  u tw orzy ła  k a sę  za liczkow ą na 12 p ro ­
cent, dlaczego tak  z rob i ła  trudno  sobie w ytłum a­
czyć, bo jeże l i  k r . j  p rz y s z e d ł  w poiuoc dla  glo 
duych z pożyczką 8 p rocen tow ą, dla czego R a d a  
pow iatow a w y pożycza  n a  12 procent, a no tego  
w ydatk i stemplowe i s t r a t a  c za sa ,  który tn te j  n ie ­
ma ceny. P ożyczkę  z tej k a sy  zaliczkowej dosta ją  
p rzew ażn ie  w łościanie  i ks ięża  rnscy, bo większość 
R ad y  powiatowej z łożona z włościan  i księży, tak  
uchw aliła  s ta tu t ,  że  m nie jsze  pożyczki m ają być 
p rzed  w iększem i za ła tw iane ,  a  że mniejszych po 
iy c z e k  n igdy nie z a b rak n ie ,  więc wyżej o podatko­
wani z niej n igdy  k o rzy s tać  nie mogą, » p rzecież 
cały pow ia t  poręczył za  z w ro t  pożyczonego kapi 
tału. D ow iadnjem y się, że  dłużnicy zaczyna ją  z a le ­
gać  z w y p ła tą  r a t  choć małych, a  to znown dowód 
może, Że g łód doskw iera ,  gdzietam , łatwśoć o i rzy  
m ania  nowej pożyczki odciąga  ich od dopełniania  
zobowiązań od zarob kn  i od p racy ,  co p ro w ad z i  
o s ta teczu ie  do n ieuchronnego  npadku.

— Korespondencja od r e d a t t e j i .  Pann Ch. 
w T. M anu sk ryp t  do feletoun odebraliśm y, i w kró t­
ce druk się rozpocznie .

Lwów, z Izby hand lo  
wej dnia 2. maja.

1. Akcje Ma sztukę.
(bez kuponu bieżącego.) 

Kolej md. Karola Ludwika 
„ Lwow. - Czerń. - J&asy 

Banku bip. gal. po 200 zł. 
Banka kred. gal. po 200 zł.
II. Listy tast. za 100 zł.
(bez kapona bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 
» > •> 4 Pr - ,w- a-
„ „ 5 pr. okres.

Bonku nip- gal. 6 pr.
111. Listy dłużne 

t a  100 zł.
Gal. zokł. kred. włość. 6 pr
. w. o . ...........................
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galioji i Bzkowiny 6 pr. 
losowanie w 16 lat . 

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a.
1 Obligi za 100 zł.
Indenuuzacyjne galic.

1873 po 6 pr. 
Losy menata  Krakowa 

» » Stanisławowa
V. M onety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . ’ ’
Napoleondor .
Bół imparjał rosyjski . 
Bubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
Srebro ............................
Kupony w srebrze . - 
W ie d e ń ,  d. 29. kwiet. 

&*wseechny dług pań­
stwa (ea 100 eł.) 

B®ut. austr. w bankn. 5 pr.
» „ w sreb. 5

4  1839 całe łosy (m. k.)
1889 l/5 losu

g t ł  1864 po 260 zł. 4 pr 
■g fe 1860 „ 500 zł. w.a. 5 „ 

1860 „ 100 „ „ 
j  - .1 8 6 4  100 „ „ „ 
44, t y zas t .ao m .po  120 5 ,

indem, (100 e ł.)

m m * -
**« publiczne pożycz. 

WS«ier. poi. kol. po 120 zł. 
•  .....................

plącą żąda.

zir. w. a.

184 —
123 — 
2 2 8 -  
215 —

186 — 
125 — 
230 -  
217 —

83 70 
77 60 
83 70 
86 25

84 70 
78 50 
84 7( 
87 25

9 5 - 96 —

90 40 91 40

83 5® 
9 0 -  
14 50 
17 50

84 50 
91 25 
16 — 
19 5(-

5 48 
5 55 
9 46 
9 60 
1 67 
1 65

5 58 
5 05 
9 56 
9 80 
1 67 

1 66»/,

58 50 
1 0 2 -  
101 50

59 50 
104 —
103 50

64 90 65 10
68 57 68 25

233 _ 235 —

226 - - 228 —
103 50 104 50
108 75 109 25
113 50 114 —

128 50 129
138 75 139 —

83 75 84 25
82 50 83 50

96 60 97 60

Węg. poż. prom. po 100 zł. 
Turecka poż. kol. po 400 fr

Akcje bankowe.
A nglo -anstr .  po 200 zł. 120 
Bodencred. au. 200 zł.

i ł .  kr. dla hau. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. a u s t po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco - węgier. po 200 zł 
Gal. bank. hip. po 200 zł 
Gai. bank dla hand. i p rzetn.

po 200 z łr ....................
Gal. zakł. kr. ziem. po 200zł, 
Gal. bank kraj. po 200 zł 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600 zł. 
Banku pow. aust. po 200 zł. 
(Jnionbank po 140 zł. 
7ereinsbank po 100 zl.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. 
Alfóldzkiej po 200 zł. sreb. 
Duiestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m. k.i
Ferdynanda półn. po 1' *001

zł. m. k .........................
Franc. Józ. po 200 zł. w. a 
Koi. gal. Kar.Ludw.po 20\

zł. m. k ........................
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 20(J 
Aust. pół. zacb. po 200 zł. sr.

n „ lit. B. po 200 zł. sr. 
Rudolfa po 200 zł sr 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a 
Siidbahn po 200 zł. arebr 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łup.) p< 

"ęgiers. pół. Wscho(
200 zł. sr. . .

ęg. wsch. (Ostb.j p i __
Węg. zacb. (Westb.j po 

200 zł. w. a. . . .

Akcje przemysłowe,
Budow.Tow.ausŁ po 200zł 

,  ,  wied „ ioo „
„ tamch pom. „ 100 „

L is ty  zast. (za 100 eł.)  
don cred. allg. (ist. 5 pr. s 
, sp łac.w55lat5pr.wa. 
.LTow.kr. ziein.4pr. w..

,  , 5  pr. w. -»

placą| żąda. płacą| żąda

z lr . w. a złr. w. a

09 60 70 — Tow. kred. miej. 6 pi*, w. a ----- -----
17 25 17 75 Galic. bank hip. 6 pr. w. a 86 8650

„ Zak.kr.w łość.6 pr.w.a. — 96
Bana nar. anstr. m. k. 5 pr. ----- -----

59 75 60 25 „ » „ w. a. . . 9680 9 7 -
------ ------ Obligacje pierwszeń­

139 25 
118 —

139 50
118 50 stwa kol. (za 100 z ł . )

630 - 640 Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 z ł............................. 64 65—

Alfóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 6250 63 -
Czeska z. 300 zł. 5 pr. s. w. a. -----
Dnieatrzańska 300 „ „ 22 2 3 -
Elżbiety po 6 pr. sr. w. a. 89— 8925

„ ern. 18b2 ó pr. . . — - 9125
„ em. 1870 5 pr. . . ------ 8550
„ em. 1872 5 pr. . . ----- 8650

870 — 872 — Ferdynanda pół. 5 pr. m. k. 100- 10025

55 25 56 76
„ „ 5 pr. w. a.
» n & Pr- w.

Gal. K..L. 300zł. 5pr. re. w.a.

96—
10376 10460

9750
72 25 73 — ,, II. em. 6 pr. „ 9 3 - 94—
53 - 54 — m U l. em. 1871 300 8950 90—

n lV .em .a800zł.6pr. 
Lw. Czer. Jas. I. em. 1865

----- -----

------ ------ - 300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 7 6 - ------
9 9 - 100 — Lw. Czer. Jas. 11. em . 1867
------ ------ 300 zł. 5 pr. srebr. w. a. ___ ------

148 — 148 60 Lw. Czer. Jas. U l. em. 1868
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 6575 6625

1780- 1785 — Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872
133 — 133 60 p zł* 5 p i* Sn?br- w. a. Rudolfa po 3<x) L\, 5 pr ------ -----

185 - 185 50 srebr. w. a. . 79 - 7950
123 75 124 25 „ em. 1669 po 300zł.
-—** ' — ... 5 pr. srebr. w. *. 7525 7575

129 — 129 50 „ „ i872 po 300 zł!

109 50 110 -
6 p r srebr. w. a 

Siedmiogrodz. fr. 500 p r. 6175 6225
95 - 9 6 - fap iery  loteryjne (szt.)

267 50
93 —

268 — 
93 25

Zak. kr. dla baudlu i p rz . 
Klary po 10 zł. w. k. .

15250
28

15350
2850110 50 111 — Keglevicu po 10 zł. m. k 15—------ — . arakow ska po 20 zł. 1475 1525

r* ality po 40 „ 23 - 2825— . -- Rudolfa po lo  „ „ . 1250 13 -35 50 36 50 lis. Salin po iO „ „ . 3 7 - 3750
99 — 100 —

St. Genois po 40 „ „ . 26— 2650
Stanisławowska (poż.) po

20 zł. w. a. . . . 18— 1 9 -
Waldstein po 20 zł. m. k. 2175 22—
Winoiszgriitz po 20 zł. „ 2150 22—

------ ------ (Dewizy 3 miesięczne.)
Berlin 100 mark. • • • 5865 5880

103 — Frankfurt 100 mark . . 58:5 5880
88 20 88 60 Hamburg 100 mark. mark >e 6860
77 50 Londyn 10 ft. sterl. . . 12027 1207:7
8 1 50 *5 — Paryż 100 frank. . . , 47511 4765

Wiadomości literackie, uaukowo i 
artystyczne.

—  K wietniow y z e sz y t  „B iblio teki W a rs z a w s k ie j"  
rów nież  j e s t  dobrze  zapełn iony  b og a tą  i  z a jm u jącą  
t r e śc ią  j a k  poprzednie .  Z e szy t  ten  z a w ie ra :  P r z e ­
g ląd  l i te r a tu ry  h is zp ań sk ie j ,  p rze z  Sew erynę  a Żo- 
chowskicn D a tb iu s k ą  ( r zec z  bardzo  dobrze  napfsa  
na i p iękna) ;  P a m ię tn ik i  F ry d e ry k a  hr. S k a rb k a  
(na leżą  do n a jb a rd z ie j  c iekawych m ater ja łów  h is to ­
rycznych);^ D ośw iad czen ie  jak o  k ry te r ju m  p raw dy  
p rzez  A. T y szy ń sk ieg o  (zalecamy tę  rozpraw ę g łę ­
boko pomyślaną); Społeczność W a rs z a w y  w p o c z ą t ­
kach naszego s tu lec ia ,  p rzez  K. W ł. W ójcickiego 
(zaw iera  c h a ra k te ry s ty c z n e  rysy); L is ty  S łow ack ie ­
go do matki, s tu d jnm  p rzez  K a z im ie rz a  K i s z e w ­
skiego; F ra n c i s z e k  D eak; W iadom ość o w ynalez ie ­
nia n a jobszern ie jszego  dzieła Ig n aceg o  K ras ick iego ,  
p rzez  AltkoAndra W e jne r ta ;  O dobrowolnych um o­
w ach właścicieli fo lw arcznych  z w łośc ianam i przez 
L ndw ika  G órskiego (a r ty k n ł  te n  snm ienn ie  t r a k t u ­
je ważny ten  przedmiot); K io n ik a  z a g ran icz n a  l i te ­
rack a ,  naukow a, ar tys tyczna ,  p rzez  S. D uchińską;
P olen  nm die Mitte des X V I I I  J a h r b u n d e r t s  von a !
Roepel, k ry ty k a  p rzez  J . .  d; B ib l io teka  podań lu ­
dowych sycy lijsk ich  Jó z e fa  P ie i re ,  k r y t y k a  p rzez  
F .  J . ;  Albnrn widoków gnhern i i  G ro d z ień sk ie j  W i ­
leńsk ie j ,  Mińskiej, Kowieńskiej , W o ły ńsk ie j ,  P o d o l­
skiej i Kijowskiej,  p rzez  N apoleona O rdę  k ry ty k a  
p rzez  K. W. W.; A g a ss iz a  „ P la n  s tw o rze n ia .  Od­
czy ty  o zasad a ch  p rzy rodzonych  p o k rew ień s tw a  
z w ie rz ą t "  k ry ty k a ;  W iadom ość h is to ry czn o  . t a t y  
s ty czn a  o znakom itszych  b iblio tekach , arch iw ach  
publicznych i p ły w a tn y ch  w z iem iach  polskich, 
p rze z  F ra n c i s z k a  R adziszew skiogo , k ry ty k a  przez 
R.; D z ien n ik  podróży po A fryce  po łudniow ej A n ­
dersona, k ry ty k a ;  T rz y  nanki gospod arsk ie  dla wło­
ścian, p rzez  Ign acego  Łyskow skiego , k ry ty k a  przez 
W.; D ziw oląg i,  p rzez  Jó ze fa  R liz iń sk iego ,  k ry ty ka  
p rz ez  T .  W.; Rncby zw ierzęce ,  p rze z  P e t t ig r e w a  
p rzek ład  Nawrockiego, k ry ty k a  p rz e z  T .  Skomorow- 
skiego; Wiadomości bieżące l i te rack ie ,  naukowe i 
a r ty s ty c z n e ;  Nekrologia. B ibl io tekę  W a rs z a w sk ą  
prenum erow ać  można u nas w k s ięg a rn i  W ła d y ­
s ław a  Z aw adzk iego  we Lwowie. C ena  j e j  s to su n ­
kowo bardzo niska, zw ażywszy, że Każdy z e s z y t  

k ilkanaśc ie  a rku szy  drukn .

Z a  1 00  kilogram , fasoli 6 50  do 6 '75  zł.
Bobik za 100 kilegr. — •—  do — •—  zł.
Z a  10 0  k ilogram , wyki 7-—  do 8 5 0  zł.
N a s i o n a :  Za 100  k i logram , koniczyny  — 

do —  zł.
T y m o tk a  za  100  kilogr. — •—  do — •—  zł.
Anyż za  1 0 0  kilogr. — •— do 28*—  zł.
A nyż  p ła sk i  z a  100  kilogr. — •—  do 26*—  zł.
K m inek  10 0  k ilogr .  — ■— do 25*—  zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  R z e p a k  zimowy 100 

kilogram, na lipiec, sierpień, w rzesień  12-20  do 
1 2 -5 0  zł.

R ze p a k  le tn i  1 0 0  k ilogr .  — •— de — ■— zł.
L n iank a  100 kilogr. 11*50 do — *— złr.
N asienie  lu iane  100  kilogr. — •— do — *— zł.
Nasienie  konopne 100 kilogr. — *— do — zł.
L en  100  kiiogr.  surow y — •—> do — ’—  zł., 

czesany  — •—  do — *— zł.
Chmiel 100 kiłogr. — •— do — *—  zł.
P o taż  d rzew ny  100 kilogr. — •—  do — *— zł., 

słomiany — *—  do — *—  zł.
Miód 100 kilogr. z woskiem — *—  do — - — zł., 

d a to k a  — *—  do —•*—  zł.
Sp iry tus gotowy — *—  do 3 0 1 5  zł.
S p iry tn s  z umową n a  lipiec, sierp ień  32-85 do 

3 3 .4 0  zł.
L w ó w .  S p r w o z d a n i o  t a r g o w e  z d .  

28. kw ietua  1876 r . : H ekto li tr  p szen icy  70  60 k i ­
logramów 6 zł. 28c.; ż y ta  68*67 kilogr.  4  zł. 22  c.; 
jęczm ien ia  5 8 .67  kgr.  4z ł .  38  c.; ow sa 40*—  kilo­
gram ów  4 zł. 02  c.; hreczki 60 k ilogr.  4  zł 89 c. 
p rosa  72 kgr.  4 zł. 70 c.; grochn  75*—  kilogr. 6 
zl. 15 c.; soczewicy 75 kilogr.  6 zł. 15 c.; f a ­
soli 75 kilogr. — zł. —  c.; ziemniaków 8 0  kilogr.  
2 zł. 41 c., 100 kilogr. s iana  3 zł. 31 c., słomy
2 zł. 46  c. —  M etr  knb. drzew a tw a rd e g o  zł. 4 
06  c., miękkiego 3 zł. 18 c.

Miejski u rz ą d  ta rgow y.
Lwów dn ia  29. k w ie tn a  1876.

O sta tn ie  w iad o m o śc i.
Wczoraj przyszło nareszcie do wspólnej 

narady węgierskiego i austrj»ckiego minister­
stwa pod przewodnictwem cesarza. Do wieczo­
ra nie otrzymaliśmy wiadomość, jaki był re 
zultat tej narady, czy stanęła ngoda. Główny 
nacisk położyli Węgrzy na sprawę bankową 
również jak i przedlitawskie ministerstwo, któ 
re nie chce przystać, ażeby ustawodawczą wła­
dzą co do banku narodowego, podzieliła się 
Przedlitawia z Węgrami. Nie o ciężary większe 
lub mniejsze już chodzi, lecz o wyłączną wła­
dzę nad bankiem narodowym. Zdaje się jednak, 
że przedlitawskie ministerstwo wobec nacisku 
z góry będzie musiało i w sprawie bankowej 
ustąpić, skoro węgierskie ustąpiło na razie co 
do zwrotu podatku konsumcyjnego, odraczając 
tę sprawę na później.

Za iaicjatywą rządową udzieliła rumuńska 
Izba deputowanych ministerstwu wotum ufuości.

W Rzymie 1. maja, papież przyjmował 
króla greckiego i jego małżonkę i królewicza 
duńskiego, który także z małżonką był na po 
słuchaniu n Ojca św. Goście ci odwiedzili kar­
dynała Antonellego, a dziś mają być ua obie- 
dzie n króla włoskiego.

Nigra, na którego Moskwa się zgodziła, 
mianowany będzie posłem włoskim przy dwo­
rze petersburgskim.

Paryzki Journal Offiziel łon osi, ie  amba­
sador austrjacko węgierski, hr. Apponyi wrę­
czył 30. kwietnia listy odwołujące go z tej po 
sady. Apponyi otrzymał wielki krzyż legii ho­
norowej.

Pozawczoraj bawił pan namiestnik w Tar­
nowie, gdzie był obecny przy założeniu kamie­
nia węgielnego pod gmach gimnazjalny. Rada 
miejska na jego cześć dała obiad. Wczoraj zań 
tak p. namiestnik jak i p. marszałek przyjmo­
wani byli w Krakowie. I tam miasto dało 
obiad.

zaw ie ra

Gospodarstwo, przemysł i  handel.
D o r n  z a s t a w o w y ,  O którego pow staw an ia  jn ż  

p rzed  kilkoma miesiącami donosiliśmy, p rzychodzi  
is to tn ie  do Bkntkn. S ta tu ta  je g o  j a Ł są  z a p ro to k o ­
łowane Koncesję je d n a k  otrzym a te n  z ak ła d  do­
piero wtedy, a  j e s t  to w arunk iem  po s taw io ny m  
przez  namiestn ictwo, kiedy się zb ierze  d o s ta te c z n a  
ilość członków, co też powinno nas tąp ić  j a k  n a j r y ­
chlej W spom niany doin z a s u w o w y  różn i  się tem 
od oddziału zastaw niczego  p rz y  lwowskiej kasie  
zaliczkowej, Że je s t  in s ty tuc ją  samodzielną.

S p ra w o zd a n ie  tygodniowe lwowskiej Izby  
handlowej i przemysłowej o cenach zboża  i p ro d u k ­
tów zrealizowanych na placu lwowskim , w ciągu 
tygodnia  od 15. do 22. kw ie tn ia  1876.

(Korzec pszenicy 77 Klgr.,  ż y ta  73 K lgr . ,  
ęczm ieuia  64 K lgr. ,  owsa 45  K lg r . ,  h re c z k i  64 
Klgr. ,  k n k a rn d zy  82  Kigr. ,  p ro sa  82  K lg r . ,  g r o ­
chu 82  Klgr. ,  koniczyny 82  K lg r .)

Z b o ż a :  Z a  100 kilogram ów p szen icy  od 8*25 

do 9*75 zł.
Za 100  kilogram, ż y ta  od 6-25 do 7*20 zł.

Za 100  kilogram, ję czm ien ia  od 7*25 do 8*25zł.
Za 100 kil legram. owza od 8 .7 5  de 9*50 zł.
Z a  100  kiliograiu. hreczk i od — * — do 5*50 zł.

Za 100 kilogram ów  kukuradzy zeszłorocznej 
6>— do 8*75 i l .j Jtukurudzy nowej 5*50 do 5*75 zł.

Telegramy Gazety Narodowej.
Konstantynopol d. 2. maja. (Depe 

sza urzędowa). Moukhtar basza w rócił do 
Gacka, zaopatrzywszy w żywność fortecę  
Niksicz. Luźne oddżiały powstańców, za stę ­
pujące mu drogę, pobił zupełnie. Szczegóło­
we podaje wiadomości o odniesionych św ie t­
nych zwycięztwach.

Bukareszt d. 2. maja. Senat ukonsty­
tuowawszy się, wybrał metropolitę przew o­
dniczącym. Ośmiu senatorów, których wybór 
w sekcjach zakwestionowano, zostało w yklu­
czonych przy wyborze biura, chociaż nielo- 
galność ich mandatów stwierdzoną nie zo­
stała. Opozycja ma więc większość.

Rol*j E i i b L y  1 5 1 .—
Węg. Nordostb. 102.—.
Wiener Bauges. 18.50.
Gal. indemniz. 84.50.
Franco-H.Bank 3 4  — .
Losy tureckie 18.50.
Kolej państw. 206.—.
Wied. Bauver. 10.50.
Marki niemiecki ct. 58 
Usposobienie.* stałe.

Bari i n, 1. m a ja .  Rnas. lU n k co te n  264.90 C re­
dit. Ant. 236.— Lombarden 161.— GaJizier 79.50 
Staatsbabn  449.—  Rum i m  er 20 75 O este r r .-K an k -  
noten 169.60. Usposobien ie  —

TM ii 1 2 3 .—
Kudidfsbahu 1 1 0 .5 0  
W ę g .  O s t b a u  3 5 .—  
L o s y z r . 1 8 6 4  J 2 8 .5 0  
V e i k e h r s b a h u  7 6 .5 0  

9 .5 0  
5 5 .5 0

L o s y  w ę g i e r . * 7 1 .5 0
/i JO-

W T  E  A  T  R  Z E  h r .  S K A R B K A  

W e środę dnia 3. m aja 1876 

N a dochód S ew eryna  Zamojskiego.
Po r a s  d rugi :

Za piękna żona
Komedja w 3. a k ta c h  z f rancusk iego  pp. E ug .  L i -  

biohe i Alfr. Dorn.
() 8 O Ii Y.

P .  F is ze r .Montgiscar 
E rn e s t ,  j eg o  syn 
Chambrelau  
Jo a n n a ,  je g o  córka 
De Goberville 
Pani de Gobeivil le ,  jeg o  

żona
Ju l jn s z  de C lercy  
Oktaw  B laud ar  
H ek to r  
H erm ina 
Monlinot 
Gość l s z y  
Gość 2gi 
Gość 3 ci
Dozorca mnzenm s t a r o ż y t ­

ności 
S łużący 
J u s ty n

P. K wieciński.
1’. Zam ojski 
Tui Kwiecińska.
1'. Dębicki.

P u i  Tom aszew iczow a. 
P. Woleński.

P .  Jas ieńsk i .
P .  Gostyński.
Pn i G nerard .
P. Sachorowski.
P. Tw ardow ski .

P. Nowicki.
P. Urbański.

P .  Galasiewiez.
P. Dworski.
P. Sanecki.

Rrecz dzieje się w P a ry ż u  za naszych czasów.

P oczą tek  o godz. wpół do 8 mej.

(pociąg

Pociągi kolejow e * głównego dworca;
Przychodzą do Lwowa

z K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie­
szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. in. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Ze S tr y ja  *. codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

■»o H ta u ia la w o w a  (przez Stryj): rauo o
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

Odchodzą ze Lwowa
I>o K r a k o w a : rano o godzinie 5

czysto osobowy); po południu o godzinie fT. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny.)

D o  P o d w o lo c z y s k . (z głównego dworca); 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w pełudnie o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min 
57 (pociąg osobowy).

D o  O a e r n lo w lt? * : rano o gowzmie 6. min 
50 (podąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany) ; w nocy o 
godz. 11. mim 4 8  (pociąg mięszany).

K l i e r n i a m e r : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 . godz. w  nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

D o  P o  d w o i o c z y a k  (z Podzamcza) w połu 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany '. 
w  nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię- 
zzany).

P rzyjechali dnia 2. maja 1876.
HOTEL ZORZa  : Edwin br. Hoheadorf a By- 

szowa. E. Hoseb ze Stryja. J .  Oberlender z So­
wi Dy. St. Pleńczykowski z Strychańca.

HOTEL EU RO PEJSK I: K. hr. Łęczyński z 
K otkom. J . Gordon i  Roaaji.

HOTEL LANGA: J . Owiane# a Rosajł. A. Mi­
chel t  SchSnlinde. M. Weiss a  Wiednia. F. Po- 
d n schk a  z W iednia. O. Liidersdorf a Bodenbaeb. 
A. Noel z Soaolówki. L. Laufer z Berna.

HOTEL ANGIELSKI: A, Szczepanowski z
Krakowa. A. U drycil z Mosta. A. Pohorecki z Hor- 
pina. F. Link b Komarna. J . Czarnecki z Milatycz.

HOTEL KRAKOW-SKI: M. M arczyń sk i  z Z b a ­
raża. B. W ysoczańsk i z C zem iow iec .

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W iedeń 2 maja 1876. 

gotiziaa 10. minut 50 przed południom.
AugD-anetr .k ij  ł  kred. 

Jnionifcar.k 
Kolei K ar .  Lud. 
ifranko - a a a t r .  
Loey z r .  1860 
J taa tabahn  
Ostbahn 
Rubel papier.

140.80.
5 7 . — .

185 .— .

63.50
Vereiu*bank — .—
Kolej poładn. 9 4  50

— .— . Loey tureckie — .—
—.— . Obiig. indem. — .—
— .— . WUd. Tramw. —
— Napol eoudor  9 .5 2  
—.— . Us/osob. ożywione. 

W ie d e ń  2. maja 1 8 7 6 .  
godzina 2. minut 20. po połndnin.

Ykc|c f r a n . - a u s .  1 3 . —. Węgier, kred. 126 2 .
\ n g ’o-austr, 6 4  80 .  UnTuisbank 57 5 0 1
l o h j K w .  I ń ć .  1 8 9 — . N triibahn. 179 —— i
4oR j poinduio 94.75, Koiąj Alfód. 102.—

Nadesłano.

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunastu lat z p e c ja L iw ta  i  a u t o r  „ P o r a ­
d n i k *  w  s ł a b o ś c i a c h  w e n e r y c z n y c h  z przy­
datkiem o S a m o g w a ł c i e * "  leczy g r n n t o w u i e  wszel­
ki* słabości weneryczna i skórne, tudzież zgubne skutki 
samogwałtn: pollucje i impotencję. „Poraduik" (drugie 
wydsnie) kosztuje 1 zł. 00 ct. — Ordynuje codzień od 
godz. 3—10 i od godz. 2—4 we Lwowie, ul. Wałowa 1. S_ 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstwa.

Choroby gardła 1 piersi
leczy

za pomocą inha lac j i  i a p a ra tu  pneu m aty czneg o  

w s z e c h  m e d y c y n y  dr.  J .  M a h l  
o rdynu je  od 5 — 5.

Przestroga.
Ogólne uznanie ,  j a k ie g o  doznaje  K o m e n b n rsk i  

p roszek  dla bydła ,  zach ę ca  przem ysłow ców  do n a ­
śladow an ia  ; fa lsy fika ty  te  sk ład a ją  się z a z w y c z a j  
z bezsku teczny ch  odpadków  roślin. Z w racam  więc 
nwagę pp. ekonomów, że tylko pak ie ty , z a o p a t r z o ­
ne w mój podpis czerw onym  a tram en tem  na w in ie ­
cie — praw dziw e  są.

U pom inam  t<ż osoby trn d n iące  się handlem  
tych fa lsyfika tów , że zarówno z p ro d ucen tam i pod­
le g a ją  k a rz e  p raw nej .  Osoba, k tó r a  mi w skaże  f a ł ­
s z e r z a  mych znaków och ronnych ,  k tó ry  nk arany iu  
zos tan ie  na  podstaw ie  dowodóvr —  o trzym a  w y n a ­
grodzenie  do 5 0 0  z łr .

łran c . łan Kwizda.

Po dzisiejszego numeru dołącza s ię  
„O głoszenie księgarni W ł. Zawadzkiego"  
dla prenumeratorów w W schodniej Galicji.



KSIĘGARNIA
Seyfartha i Czajkowskiego

we .L w o w ie  poleca 
Lavaier, Carus. Gall. Z a s a d y  fi- 

s y o g u u m i k i  i  F r e u o l o g i i .
W ykład popularny o  p o z n a -  tai"Luszka-

n l a  30 kwietnia przechodząc I 
z ulicy Krakowskiej przez plac] 
Strzelecki ulicą Dominikańską, | 
następnie Szkarpami m  ftypa- I 
ków, zgubiono „głowę psa zlotą“ ] 
z niebieskim kamieniem i

  .  . ___ .   _  Rzetelny oddawca otrzyma 5 zł. jako
w a n i u  c h a r a k t e r u  z  r y -  nagro(1(; / A dm iniltracji 1 11
s ó w  t w a r z y  i k s z ta ł tu  g ło w y  skiego. 
p r z e z  Y sa h e u u .  Z francuskiego prze­
tłum aczył i uzupełnił W ł, Noskowski.
Dzieło ozdobione 1 74  drzeworytami 
w 8ce, W arszaw a 1876 zł.  2.

T i s s o t  W .  P r u s a c y  w  W ie m *  
c z e e h .  Przekład z francuskiego. 
Wychodzi zeszytami, cena  każdego 
zeszy tu  2 5  c Całe dzieło składać 
się będze z 7 zeszytów. W ar­
szawa 1876 .  2523 1—2

„Dziennika Pol-1 
2518 1—1

P le r w g a y
Dom ustaw ow y lwowski Najnowsze

m aterje jedw abae, w ełn iane, jaconas,
perkale i kreton y  na su h , 116 damskie 

oraz n a j m o d n i e j s z e  o b r y c i a .
otrzymał w wielkim wyborze

Magazyn towarów bławat'iiych

\<t m iesiąc maj.
W y k ł a d  l i t a n i i  L o r e t a ń s k i e j

Franciszek Medwey
były dyrektor zakładu 
w S A . S S O W I E  przeniósł się

Zawałowa
kolo HALICZA, gdzie urządza zakład 
tymczasem udzioia rad 
ustnie poczta Zawałów.

I

z n ieograniczoną poręką.
c. k. Sądu handlowego z dnia

hydriatyczuego 
do

listownie 
2522 1-

Podziękowanie.w 31 rozn.yś iniiicb z przykładami na 
każdy dzień miesiące maja z dodatkiem! 
nabożeństwa do Najświętszej Marji Pauny, 
napisał ks. 1.. Solecki. Lwów 1876. Cena Dnia 10. kwietnia zakończył w Tar-1

nopolu życie ś. p. C y p r i a n  L a t i -  
od lat 25 kupiec i obywatel Iu e k ,

na welinowym papieru 60 c., na lepszym 
papierze 50 e.. na zwykłym 35 c., opraw, 
w płótnu 1 zl. 

t j z y t a u i a  m a j o w e  d l a  l n u n  wy-
d 1 ks. (i. II" jń sk i, serja czwarta łjf c 

W len iąc*  M a r y i .  Nabożeństwo do Matki dzjI1(;_ 
Boskiej z Lourdes przez H. Lasser 
Warszawa 7 ■ c.

tam tejszy. Śmierć Jego dotknęła  n ie ­
wypowiedzianą boleścią osioroconą ro ­

po  chwili pierwszeg > g lębo- ™ 
kiego ż u lu , jako najb liżsi pokrewni 

nieobecność zwłaszcza

T ow arzystw o zarejestr.
W< dle uchwały lwowskiego 

15. października 1875 1. 51940 wpisanem zostało założone w 
myśl^ statutu z dnia 21. września 1875 Towarzystwo z nieo­
graniczoną poręką pod firmą:

Pierwszy dom zastawowy lwowski
w rejestra Towarzystw zarobkowych i gospodarczych jak 
T. I. str. 53

Gdy nzy.-kanie koncesji w celu wprowadzenia w życie tak 
korzystnej dla ogółu instytucji, zawisło od p r z y s t ą p i e n i a  
j a k  n a j w i ę k s z e j  i l o ś c i  u d z i a ł  b i o r ą c y c h  c z ł o n ­
k ó w ,  przeto niżej pod pasana Dyrekcja otwiera niniejszem sub­
skrypcję udziałów, wzywając zarazem chęć przystąpienia mają­
cych, ażeby w tymże celu u p. adwokata DR. KUCZKIEW1- 
CZA przy ulicy Karola Ludwika I. I. się -głosili.

25,71-3 Dyrekcja.

Bazyleg t Towarnicliiego
Próby na prowincje posyła na żądanie franco.

Licytacja.
7, powriat! '/winienia gospodarstwa 

odbędzie się ‘ dnia1 15. maja b. r. w 
k i o p i a i y e z s t e h  (mda mi Przemyśla 
tuż przy pierwszej stacji kolei Lup- 
kowskiej), zupełna wysprzedaż w dro 

|d/.e dobrowolnej licytacji inwentarza ży­
wego jakoto : krów rasy poprawnej, ja- 
lown ka, koni, trzo.ly itd., tudzież in- 
w on tarza martwego i sprzętów domo­
wych do której się p .  T. chęć kupna 
mających zaprasza. 2437 3 - 3

Kopiatycze, d. 20 . kwiottn a  1876.

w e  L w o w i e .  
R y n e k .

2484

S e g u r  X Arcybiskup, Miesiąc Maryi Pel- zmarłego , pod 
plin 1873 72 c. najstarszego syna, nw aiam y za uaj

H o i n c h o w s k i  A. A. Nauki majowe świętszy obowiązek zL żyć serdeczne
ku czci Ni-pokoiauej Bogarodzicy w 8ce, 
Warszawa 1874 56 c.

J i o w y  M i e s i ą c  M a j  rozważaniem 
prawd wiary u stóp Maryi, uświęcony 
przez ks. Prokopa kapucyna. W ar­
szawa 50 c.

G w i a z d k a  d z i e c i o m  M a i r y i  na 
miesiąc maj 15 c.

A

0O O O O O  AOOOt? O 0
N A K ŁA D E M  ^

Księgarni F. H. R ic h te r a  we Lwowie ę
w y d a n y  z o s t a ł  A

0 P r z e w o d n ik  o
1  dla 2453 2—4 "

i pijących wody iHiucralne
przez Dr. Med.

A .  8 .  B e r g e r a
Cena 30 et., z posyłką 32 ct.

l o o  o o o  y p o o o o O

< Księgarnia SMETIIA i CZAJKOWSKIEGÔ
V we L W O W IE  otrzym ała 
(  M a y e r l i o ł e r  H a n d b n e l i  tu
£  den p o l i t i s c h e n  Verwaltungs- 
j  dienst tom III cena 7 zł._ 
v  G e s e t z  i i b e r  d i e  S ł a m p e l
£  und Gebiihren tiir Wechsel kauf-
r  miinnisebe Urkunden und Kech-

niwgen vom H. M a r / .  1 8 7 6  
sammt yollstiindiger Stampelseala 
und dem Gesetze iiber die Recnrs- 
schrift gegen Kntseheidungen und 
Yerfugungen der Organe der Fi- 
nanzverwaltung vom 19. Marz 
1876. F rag  1876 30 ct.

2424 1 - 2

IN o k ła d em  ks ię g a rn i  }

F .  I I .  R I C H T E R A .  |
w e  L w o w i e  ^

opuściła druk w wznowionem taniem & 
wydaniu powieść r

Głowy do pozłoty}
.am a P
3  z ł .  2 - 2 ®

dzięczue podziękowanie tym wszystkim, 
o pospieszyli ze współczuciem, o ta­

czając ojcowską opieką iałobr.e kółko i 
biorąc udział w pogrzebowym obrzędzie. 
Szanowne i zacue Duchowieństwo ła 
oińskie i ruskie, liczni obywatele iniej- 
ciwi, ziemscy i garnizonu wojskowego, 

którzy raczyliście tak licznie zgroina- 
Izoni, oddać ostatnią posługę zmarłemu
przyjmijcie
■aplać.*

Autoui

od nas

Boziewicz

staropolskie „Bóg 
2519 1—1 

i Adolfiua z La
Gi.eków Boziewicz, siostra zmarłego.

Z  powodu nadzwyczaj szybkiego wyczerpania, wyszła już druga, popra­
wna i pomnożona edycja książki

Z w yczaje tow arzyskie (Le Savoir-vivre)
i je s t we ws«ystk!ck księgarniach do nabycia.

Lubo nie o wiele powiększyła się liczba rozdziałów tej książki, ale ob­
jętość jej powiększoną została do 12tu arkuszy druku poprawkami i dodatka­
mi, pomimo tego jak  dawniej pozostaje cena egzemplarza 1 zl.

J u l i n s z  W i l « l t ,  n a k ła d c a  w  K ra ko w ie .
Zamówienia za przekazem pocztowym wprost u nakładcy przesiane zo­

staną franco, jeżeli adresowane będ ą : „Juliusz W ildt, nakładca w K rakowie11 
która to firma je s t zupełnie odrębną od księgarni. 2451 9—6

l i i i  lllllllli II IIMII— IW  B B i w M M M ------------ MB— B— -----I

N E W R A LG IE
wszelkie c ie rp ien ia  nerwowe w jednej 
■hwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne 
wralgijnych \.)rn-Cronier. Skład w Paryż i 

aptece ji. Levasseur, nie dela Monnaie, 23 
,v Krakowie w autece p. Trauczyńskiego ]".zt 
iliey Florjańskic.j — we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolaach. W Warszawie w akia 
,ach materiałów aptecznych. pp. Ferd. Aug 
iallego i J Mrozowskiego. 1966 5—?

-*XXXX3XXXXXXXXMXXXXXXXXX1
x S e id le r  &  K a rp iń s k a

Pończochy, Skarpetki
z bawełny i uici, gatunku najlepszego 

roboty drutowej bez szwu, 
poleca najtaniej

polecają
w na jnow sze  stroje dam skie  zaopa trzony

Jana Lama
C e n a

óuzyw-t si« z u eza 
i wodnym skutkiem 
iprzeoiw: k a s z l o m  

^ n e r w o w y m ,  k u -  
t a r o m  ,  k o k l u s z o w i ,  b e z s e n n o  
ń e i  i  w s z e l k i m  e i e r p i e n i o n i  p i e r ­
s i o w y m .  1970 9

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 
yieaue, 36, w aptece Dra d ia b l e ; we 
Lwowie w aptece p. Mikolasclia.

sw ój św ieżo  u rzą d zo n y  i

i  1 I L G A Z Y \  M Ó D
l t  P***y placu Kapitulnym Nr. 8.

O  T » / \ l  n i i  n i ą  / \ 1  fi Zamówienia z prowincji uskuteczniam y najstaranniej. 2520 1-

1 V . I 1  D l  U l  U (  1 1 , 1 1  | X X X X X X X X t t X X X X X X X X X X X X K X

Handel płócien
w e L w o w i e ,  r y n e k  1.

P o ń c z o c h y  kolanowe, fason fran­
cuski, gładkie i .w prążki, dla dam 
tuzin od zł. 9 do 15, dla dzieci i 
panienek tuzin od 4 do 9 zl.

P o ń c z o c h y  zwyczajnej długości 
dla dam tuzin od 
dzieci tuzin od 3

6 do 9 zł. 
do 6 zl.

S k a rp e tk i dla mężczyzn i dzieci. 
S k a rp e tk i z płótna nszyte, cier­

piącym nagniotki do zalecenia para 
50* i 60 ct.

S k a rp e tk i od potu, cieniutkie tu ­
zin 1 zł. 80 ct.. para 16 ct. 

l ia f t a u ik i  od potu (Schweissan- 
ger) po 1 zi. 20 ct.

BW  do robienia pońozooh poieoam *<J 
P o ttc n d o r fs k ą  b a w e łn ę  naj­

lepszą prawdziwa Nr. 6, 8, 10, 12,
14, 16, 18, 20 do 30. 

E s t r a m a d o r ę  (6cio nitkową ba­
wełnę angielska Nr. 1, 2, 3, 4, 5,
6, 8, *9.

N i c i  k r ó l e w s k i e  (4 nitkowe)
Nr. 20, 25, 30, 35, 40 do 100.

B a w e ł n ę  i  n i c i  utrzymuję 
tylko w najlepszym gatnnkn.

W moim handlu w ycisknją się
wzory' pod haft. 2434 8—6

Karol Gruchol.
we L w o w i e ,  Rynek 1. 4,

sęg^Wielki wybór “ss
na jnow szych  p e r k a l l k ó w  fr a n c u s k ic h , 

ż a k o u e t  i o s t o r d ó w ,  
m a t e r j i  w e łn ia n y c h ,  k a z i  m i r ó w  i  r y p s ó w

n a  s u k n ie  d a m sk ie .
Materji nicianyfch le tn ic h  do  p ra n ia  na ubrania  

m ę z k ie  i  d z ie c in n o  i  n a  liberje .
Materji m eb lo w y ch  najnowszych różnego rodzaju.

F i r a u e k  do okien, K o c y k ó w  flanelow ych. 
K a p  g o b e l in o w y c h  i  p ik o w y c h  n a  łó żka , 

D y w a n ó w  ang ie lsk ich  i  D y w a n i k ó w  
Kaftaników ( S chw eissaugen ) pończoch i skarpetek

poleca obficie zaopatrzony

Magazyn płócien, bielizny stołowej 
i towarów bławatnych

Główna wygrana

15 0 .0 0 0  d r . ,
■inj<ii>.«zu w y g r a n a  1 2 4  zl.

D n i a  1 5 .  m a j a  187(>
nastąpi wielkie ciągnienie przez Rząd 
ustanowionej i poręczonej król. węg. 
pożyczki loteryjnej z r 1870 w wyso­
kości 70 milionów 192.120 z>. a. w.

Pomiędzy wygranymi tej pożyczki 
znajdują się w ygrane, a to: 250 < 00, 
200.(00, 150.000, 100.000, 25.000,
15.000, 10.000, 5.000, 1.000, 500 i t. d. 
du 124 zl. a. w.

Żadna inna pożyczką loteryjna nie 
pr odstawia takiej szansy wygrania, jak 
iiinii-jszn, i każdemu przedstawia się 

F hinżnnść; , rzy niewielkiej wkładca wy­
graną 150.00*0 zl. uzyskać.

Jeden los na powyższe ciągnienie z 
numerem serji i numerem wygrywają­
cym kosztuje 1 z t , 6 losów 5 zl., 13 lo­
sów 10 zt., 27 losów 20 zl. w. *a. w 
banknotach. 2528 1 - 6

Łaskawe zlecenia za przysłaniam na- 
lcżytości, za pobraniem pocztoweui, lub 
za wplata na poczcie szybko, sumiennie 
i franko uskuteczniają sit;; do każdego 
zamówienia dołącza się urzędowy plan 
lotfrji, każde żądane objaśnienie chętnie 
się udziela s  p«. dskonanem ciągnieniu 
wykaz wygranych każdemu uczestnikowi 
przesyła się bezpłatnie, jak również 
wyprane wypłaca się bezzwłocznie.

Uprasza lią  przeto o rychle zgłasza­
nie się wprost do domu handlowego :

J , R r e y c łia ,
w Frankfurt am Main.
Pestalozu-Strasse N. 8.

Aptetca T, Yorosiewicza
pod „r z y m s k im  cesa rzem  l y t u s c m “ 

w a  L w o w i e  p r z y  u l i c y  C z a r n e c k i e g o

utrzym uje  na  s k ł a d z i e

W 0 D 1 H S M i K A I A i ;
c z u etegoroczne naturalne, krajowe i zugr

20Ś *  po cenach zw ykłych.
■ wiiićji w dowolnej ilości, uskuteczniają :

2409
z pr.- lę zaZamówienia 

'/uliczką pocztową.

la®- W o d a  s o d o w a  w syfonach, -sw

1 0 0 000O O O O 0O 0 0 3 0 0 0

Clayton &  S liud lew orlli,
L w ów  ulica  g ró d eck a  2 2 .

polecają jak  najlepiej wykończone : 2425 6—?
ItaiiMoiuesTa o r y g i n a l n e  t r / e c la s k ib o w e  p łu g i ,  
S i e n n i k i  r z ę d o w e  r f t m  a i t y r l i  r o z m ia r ó w ,

,, - s z e r o k o r z u iu e  w e d le  N iu y th o ,  
o n o r y g i n a l n e  E c k e r t a .

Ceny zn iżone; cenniki posyłamy chętuie na żaJanie.

iooooooooooo ooooooooo

Bieliznę damską i męzką
płócimną i szyrtyngowit. białą jak kolorowa^

uzupełniłem teraz do najwyższego wyboru.
R ów nież:

B O N Y

P o s z u k u j e  s ię
chłopca

do terminu krawiectwa męskiego. Zglo 
sić się do pracowni Jab łońsk iego , 
T ea tra lna  1. 7, naprzeciw katedry.

2427
3—3

ul.

w e L w ow ie przy u l. Teatralnej 1. 11. 
po cenach nizldch stałych.

Zamówienia z prowiucji uskuteczniamy jak  najspiesz­
niej, a próbki rozsyłamy na żądanie franco.

Jjfp Skład koeów białych greifenbugskich 
do kuracji hydriatycznej. 2441 4—?

Śniadanie dla dzieci.
Dla wzmocnienia dzieci i osób wątłych,! 

cierpiących na piersi i żołądek, lub do­
tkniętych chorobą bladaczki i niedokrwi 
s to śc i, iest najpożądańszym R a o a h o u t  
a r a b s k i e  p. D e l a u g r e n i e r  w Paryżu. 

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
potrzebuje zdolnego, egzaminowanego i Mikolasch; w Krakowie w aptece pp. Trau- 
zaprzysięgłego, kaucjonowanego lub do-jczyńskiego i Redyka; w Warszawie na skla 
stateczną gw arancją zaopatrzonego dach materjalów pp.Gallego i Mrozowskiego.

ekspedytora
pocztowego i telegraficznego. Bliższe w a­
runki listownie. 2472 3—3

F r a n c u s k i ,  osoby starszej i po ­
ważnej, poszukuje się we Lwowie do 
dwóch panienek w wieku 8 i 12 lat. 
Bliższej wiadomości udzieli Ajencja  
D zienników J. 1'oliński'yo uie Lwowie. 
Ulica Hetmańska 1. 10. 2529 I 3

L r z ą d  p o c z t o w y  w  T u r c e

f A t  Z a r z ą d c a
a g r o n o m ,  a d m i n i s t r a t o r  i  l u ­
s t r a t o r  dla większych dóbr, najlepszemi
rekomendacjami i świadectwami opatrzony, 
dłuższą praktyką wykazać się mogący, z 
chowem stadniny fachowo wykształcony, 
kaucją kilku tysięcy czynności swoje za­
bezpieczyć chcący, posznkuje umieszczenia 
dla siebie. Bliższą wiadomość udziela p. 
J ak ób  S ła w c a s y ń s k i  we Lwowie, pod| 
1. 4301/. uow. 15, ulica Akademicka.

2007 3 - 4

E k o n o m
s a m o i s t n y  za kaucją, znajdzie 
umieszczenie. Zgłosić się pod li­
terą M . , poczta K r ó d e k  kołoLwowa. ?493 2—3

P o s i a d a j ą c y

około  5 .0 0 0  z ł
gotówki nabyć może interes, który mesie 
rocznie przeszło 3000 zl., co się książ­
kami udowodni. Adres wskaże Ajencja 
Dzienników J. Polińskiogo we Lwowie, ni. 
Hetmańska 1. 10. 2526 i —3

ASTHMA

GYGABETKA INDYJSKIE
(C A N A B IS  IN D IC A )

P P .  K r i m a u l t  A  t o m p .
Aptekarzy w Paryżu, 3, ulica Vivienne.

Wszelkie środki Sil do dziś używane 
przeciw astmom, w jakiejby niebyły 
formie i postaci . miały za podstawę 
bell&donę, stram oniw n, n ikotynę  albo 
opium. 9s8 5—24

Niedawne doświadczenia dokonane w 
Niemczech, a powtórzone we Francji, 
przekonały, że konopie indyjskie z Ben- 
galu (Canabis indica) posiadają w ła­
sności skuteczne do zadziwienia przeciw 
tej słabości, jak również przeciw ka­
szlom nerwowym, suchotom g.irdlanyiu, 
zakatarzeni i, ochrypłości i utracie glo­
sa, newralgiom twarzy i bezsenności.

Dostać można w aptekach we Lwo- 
wie u pp. Mikolasclia, Beizera i Rucke- 
ra; w Krakowie u pp. J. Trauczyńfkie- 
g° i W. Redyka -, w Brodach u pp. 
Kullaka i Fzanzosa; w Rzeszowie u 
p. Schaitera. w Cierniowcach w apt. 
p. Golichowskiego. •

KAPELUSZE
najmodniejsze paryski* 

s tr o ik i, c z jp e c z k i  wiatyto- 
w e. n e g l iż y k l , k o k a r d y , 
* * a r fy , s z a lik i t r e m , k w ia ­
ty. w ień ce  m irto w e, w elo ­
ny s ln b n e  itd. przywiozłam i po­
lecam po umiarkowanych c t n a c i i  
Szanownym Paniom

M. Topolnicka
we L w o w i e  p lac  H alick i Nr. 1.

Zamówienia z prowineji z a r a z
uskuteczniam. 2504 1 — 6

Nagroda Akin/on (2000 fr.) przyznana przez 
Akademią Nauk Przyrodzonych 

i przez IN S T Y T U T  FRANCUZKI

iwm cwi WISIl l CHIIS4
DOZOWANYM *

O N S  I .  .L I I E Y B Y
Członka Akademii MedyrznAj P.ryzki4j 

ProfeMora Szkoły Farniaceulycznaj w Paryiu.

WI NO z CHI N4  DOZOWANE 
•  N N I A E t  H E K E Y

Posiada wyższość nad wszelkiemi pi epara- 
cyaml cbiny z powodu swego składu nie­
zmiennego i bogatego zasobu pierwiastków 
działających. Przyjemnego smaku, niespra­
wna njgdy zatwardzenia, działa z nie/, a u oćiki 
skuteczności; przeciw Zininicoin, gorącz­
kom tyfoii/utnym, w  długiem i mozoliłem 
powrocie do zdrowia, etc. Jest to nleoce 
uiony środek toniczny i pokrzepiający.

WI NO z C H I N *  , Ż E L AZ E M 
o s s i k f  t  u E i n t

Najlepszy i najskuteczniejszy środek z pre- 
jiaracyi żelazislych przeciw z u 1 oieniukrw i. 
Przyjemnego smaku i niezawodnej skulccz- 
noś> i. działa cudownie p rz c e iw  bladaczce, 
truilnemu odpływowi regularności, w y­
czerpaniu sił, osłabieniu, ogólne] niemocy 
i wszelkim chorobom z niedostalku krwi 
pochodzącym.

[ A k c y jn e  T ow »rłE y»t« o t a l .r y k i , 
cu k ru  w K e ltsc h a ii,

WYSPRZEDAŻ BYDŁA.
Postaaowiliśmy odiiyć drugą aukcję 

młodego bydła we ś r o d ę  d .  1 0 -  m » j a  
1 8 7 6  o godz. 10. przeti południem na 
folwarku Moselitienitz położonym przy 
Keltseba.u. Przeznaczyliśmy na sprzedaż: 
28 cielnych jałów ek naszej krzyżowanej 

rasy Shorttiorn.
2 jałówek i czystej krwi Shortliorn,

11 buhajów holenderskich i szwajcarski cii 
rasy Shprthorn,

1 buhaj czystej krwi rasy Shortliorn,
! 12 kozłów i 
,|S0 owiec pochodzenia koltscliańskiego rasy 

mięsnej.
j Przed aukcją nie sprzeda się żadne, 
sztuki tego bydta jęcz się ustanowi naj­
niższą cenę, na wszystkie rażem i bez prawa 
'odkupu zawrze się sprzedaż z dającym 
[najwyższą cenę. O d21. kwietnia zacząwszj 
|ro;zsyła sję pą życzenie szczegółowe wy­
kazy. Csoby, i y cząco sobje okazji do sta 
cji Bisenz prosimy o zawiadomienie.

I i .e l tS (* b a n  (stacja kolei i tele­
grafu) w kwietniu 1876 
I 2 i i i  2—2 D yrekcja .

R ielis.n ę  s to ło w ą , p łó t n a , p e r k a le ,  
k r e to n y , szy rtin gi i p o k ry c ia  na m e b le  utrzymuje

zawsze w wielkim wyborze. 2391 3—?
Na żądanie przesyłam cenniki franko.'

Z y g m u n t  S l e ł f .

Trenczyńskie Cieplice
W ę g r z e c h ,

Od dawion dawna sław ne s ian zan e  Cieplice, od 2 9 —3 2 °  R. Przeciw go­
ściowi, reumatyzmowi, newralgiom, porażeniom, słabościom skórnym i w ko­
ściach, chorobom wenerycznym i s/krufulom . F d czą tek  se zo n u  1. m a /a .  Dla 
dogodności szanownych g aci kąpioluwjoh postarano się o wyg uę pod każdym 
względem. Doktorowie kąpielni D r. N a g e l  i Dr. Y e n t u r a .  Bliższych 
szczegółów udziela

2>44 4—20 Z a r z ą d  k ą p i e l o w y .

(I'APIER WLINSI

Syropz chiny i żelaza
P P .  G R I M A I I Ł I  dc c .

aptekarzy w P aryżu, 8. u l. Viviennc 
Jest to najsilniejszy środek toniczny 

jaki posiada sztnka lekarska, wzmacnia 
wyczerpane organizmy i zasila krew zubo 
łaią. Zalecany przez najznakomitszych le 
karzy, skutkuje przeciw bladaczce, toy- 
'cieńczeniu, nieregularności perjodycznych  
odpływ ów, zapobiega tym gwałtownym 
boleściom żołądka, którym kobiety zw ła­
szcza tak często podlegają. Przykłada się 
do rozwoju organizmu młodych panienek, 
pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisu­
je się dzieciom lymfatycznym, powraca ciału 
świeżość i jędrność naturalną. 1987 17—22 

Dostać można w aptekach we L w o w i e  
pp. Mikolascba, Beisera i Rnckera; w 
K r a k o w i e  pp. J . Tranezyńskiego i W. 
Redyka; w B r o d a c h  Kullaka i Franzosa; 
w R z e s z o w i e  Sehaittera.

M I G R E N Y  I N E W R A L G I E
0 ĄI I I  |  I U I A  e n  R *1IF B  od 1840 r. jest jedynem lekarstwem w tych cierpię- j 
“  i* U L  L I W - 8  f u  n . . i c n  niach. Pół paczki rozpuszczonej w łyżce wody cu | 
krowanej wystarczy do ukojenia najgwałtowniejszego bólu głowy bez niebezpieczeństwa.

W PARYŻU, ulica d'% njou-*<-u«nerć ss»; w Wart:atole, w składach materyal. 
aptecz. PP. Mrozowskiego i <’..illego ; we Lwowie, w apt. P. Mikolasclia ; w  Krakowie, 
w aptece PP. Tranezyńskiego i Itedyka ; w Poznaniu, w aptece P. Dra Maiikiewiczn.

XXXXXXXXXXXXX XXXXXXXXXXXX
Towarzystwo

Galicyjskiej kasy zaliczkowej
21. u l i c a  H a l i c k a ,  przyjmuje

Wkładki na książeczki oszczędności
o<l j e d n e g o  z l.  wa. do każdej wysokości, oprocentowując je

3-tlnioweiii wypowiedzeniem,

Znakomite powodzenie t  go środka 
zależy od jego własności sprowadza­
nia na powierzchnią ciała, zapal ń i 
rozdrażnieni), które dotkeły najży­
wotniejsze organa; tym sp sobem 
p ze ciąga on chorobę na części < i ła 
nmiej delikatne i daje wiąkszą la 
twość uleczenia takowej. Ntjzuako 
Jtitsi 'ekarze galecaj\ go przeciw k a ­
tarom , n ie ży to w i oskrzeli, chorobom 
g a rd la n y m , gryp ie , gośćcowi‘ bolom 
w krzyża c h  itp. Użycie tego papieru 
bardzo p io te ,  jedynie przyłożenie 
wystarcza i nie pozostawia tylko 
lekkie świerzbienie. Cena pudełka 
l fr. 50 c. w Paryżu. Skład główny 
w Paryżu ii p. Wl-lifi 66 ul*‘7  Seiiie 
31. — We Lwowie w aptece p. K Mi- 
kolascha; w Krakowie w aptekach 

J. Tram żeńskiego i W. Redyka,

po 6 %

Po V I o 
po 8 %  

Udziały

1 4 -
30-
zaś

2247 <)-?

a ^ Z i i w l a d o i n i e n i e .

$ Louis Modern, C* k< wy ł5c*- n p r* . ra b r y k a n tS  J_Ł, g o t o w e j  b i e l i z n y ,

mą zaszc/yt don eść nmiojszem Wy. 
s k ej szlachcie i Sjttn. kupującym 
m, Krakowa i okolicy, iż na obecną 
po^ę znowu przybył do K r a k o w a  
i w s a lo n ie  H o t e lu  D r e z ­
d e ń s k ie g o  u a  I .  p ię tr z e  wy­
stawił na sprzedaż obfity skład swo­
ich wyrobów g o to w e j  b te l lz u y  
d l a  m ę ż c z y z n  1 d a m .

Wielki wybór n e jj l łiń w , &zla-
I r o e z k ń w  i  k o s t i u m ó w
d a m s k i c h  od zl. 4-51̂  6 50 , 8 
do i 0  zł,, } wręczonych j ajco prawdzi-.
wie francuskie kolnrowe kartony i 
poi kuliki, gładkie białe batysty, Nan- 
zohk Oraz negliżyków Bznurkowych, 
r) psowych i pikowych, eleganckiego 
i odpowiedniego kroju od zl. 10, 12 
do 20  zl. I¥(»»nyeh k a f t a n i ­
k ó w  d a iu s k ie l i ,  skromnych i 
bogato strojnych. Majtki i spodu cejj j j  
dla  dam, spódnice na kurz, spódnice 
barchanowe i fiauelowe od zł.  4, 4 '5 0 ,  
5-50, 6 do 8 zl.

e kroje kołnierzyków 
kietó 
d a m :

pp.
w B ro d a c h  w ap t-  p. F ran zo s .

1980 4 -  ?

członków oprocentowują się od dnia 
pierwszej wkładki.

P o d  temi samemi warunkami pizyjmuje T ow arzystw o  gali-
ka-.y zaliczkowej

X wkładki na dział zastawniczy. ^ w„„,
xxxxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxx

Tylko za 3  zł.
kompletny garnitur dla palących tytoń :'s 
p ięk n i ozdobna fajka z cybuchem z p ra - ' 

wdziwoj wiśni badeńskiej, fajka okuta 
w srebro chińskie, 

prawdziwy turecki czybuk do rozbierania 
wraz z cybuchem,

najnowsza cygarniczka niezam akaiaca 
(Trockonraucher) na cygara i papierosy,

G Iiber prawdziwego papieru perskiego nal 
papierosy, tlo tog0 najlepsza m aszynka1 
do robienia papierosów z metalu, z».: 
pomocą której w sekundzie zrobić mo­
żna 6 papierosów,

H/'meta!*'a uąjnowsza na tytoń z nowegoj

prawdziwa piankowa, rzeźbiona cygarni-[
. e i  bursztynem, I

AAjlajeezka (lulka) wygodna do palenia w 
^  domu,

krzesiwko kieszonkowe z wiecznym lontem, 
torebka na cygara virginia lub ua zwykłe, 

Wszystko to k o s z t u j e  t y l k o  3  zł. 
•ecz tylko tak długo, jak  na to zapas to

2032 4 - 6
Rauch- Requisiten - Ausverkauf

H i e n ,  P raterstrasse 1 6 .  I

A
##
I
l i

1 man- 
r dla mężczyzn i 
zwracamy szcze­

gółu ej uwagę na szcze­
gółowy 1 ddzial całko 
witych w y p r a w  
ś t l n h n y c ł i ,  pouio 
waż wybory umje, jak  

wiadomo, są najlepsze, ceny moje .najniższo. Spodziewając się licznego 
odbytu, zn/taję z uszanowaniem 2105 3—0

Louis Modern,
2 1 0 5  2 —6 w K r a k o w ie , H o te l D r e z d e ń s k i I .  p i ę t r o .

'4

I I OGG.  A o ti.k a iu , 2. U le  de U a s tiu lu isk , P a iu ż . Jkoyny w ła śc ic ik l ,

& h o g g

VSyuawcar włajtcicml i odpońłedssjalnj redaktor Jan lR'brzaó«ki.

T R A N  Z W Ą T R Ó B  Y S T O K F I S Z  U HOG GA.
Przeciw słahościom p i e r s i o w y m ,  sucnoToM , z a p a c e n i u p ł c c , k a t a r o m ,
KASZLOM  C H R O N I C Z N Y M ,  S K R O F U Ł O M ,  U S Z A J O M ,  G R U C Z O Ł O M , U P Ł a W O M ,  W Y -  

| i ’. I ł U D N I E N I U  D Z IE C I ,  OG ÓLNEM U O S Ł A B I E N I U ,  RE UM AT Y Z M OM  ( G O Ś C O W l ) ,etc.
Tran ten wytworzony ze świeżej wątroby stokfiszu  je s t naturalny I eryjty, najde- 

hkatniejsze źoljdki g o z n o sz j,  działanie jego J«st szynkie I pewne, a w yżtzośi tego 
rami nail wszelkiemi Innymi tranami zwyczajnymi, łub w połączeniu 1 le tazem  » te ., 
est dziś powszechnie uznaną. ,

r  TKAN UOGGA sprzedaje sl{ je d y 1''«  'U  l la s **ach  L ró jg ra n ia tly ch ,  k sz ta łtf la s itk  
z lo iony u w lauz właściwych Jako własność spccyalni 1 w y tacro . at^owmle de przepi­

sów p r a w a . -  Unikać fałszerstw . -  Znajduje s.j w głów nych aptekach.
l i o s t a i i  m o ż n a  « ■  L W O W I E  w  a y t  p K . M I K O  I, ą s  C l I A  i  ■ p .  Z .  R U C K E R A .

w  1  v  w m  ¥  i w i
55 drnkMrał .Gaaety N-uohvr«|„ 4. rł<>brz.*iUkie<o 1 K. 9ro:nani. Zarządca A. Sk^rl.

^


